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Drodzy Czytelnicy!
 
Wstępny etap tworzenia systemu nauk ekologicznych oraz społecznej 

świadomości ekologicznej jest już przeszłością. Wielu tych, których zalicza-
my do prekursorów aktywności ekologicznej odeszło do lepszego ze świa-
tów. Pozostało wielkie dziedzictwo dla nas i naszych pokoleń.

Czujemy się odpowiedzialni za stan środowiska naszego życia, dlatego też 
nie możemy o nim zapomnieć. Nie chcemy też zapominać o ludziach, któ-
rzy w czasach trudnych budowali mosty porozumienia pomiędzy naukami 
przyrodniczymi, ekologią i duchowością.

W związku z tym, niniejszy Zielony Zeszyt REFA dedykujemy Sergiuszowi 
Riabininowi.  

Sergiusz Riabinin – biolog i poeta, nauczyciel akademicki i przewodnik 
duchowy, stale szukający harmonii w nauce, sztuce, religii i w życiu. Zmarł 
w 1997 r. Jego twórczość nadal zajmuje ważne miejsce wśród naszych inte-
lektualnych i duchowych inspiracji.

Urodził się za wcześnie i umarł za wcześnie. Przed laty był często niezro-
zumiany i odrzucany. W czasach PRL-u jego odwaga w myśleniu, pisaniu 
i działaniu nie zyskiwała mu popularności, a jego holistyczne widzenie świa-
ta nie było rozumiane przez współczesnych.

Czy dziś rozumiemy je lepiej? Myślę, że tak.
Ostatnie 20 lat przeorało nasze patrzenie na świat, na środowisko w któ-

rym żyjemy. Nadal uczy nas umiejętności dialogu pomiędzy nauką i wiarą, 
kulturą i duchowością, religią i polityką. Warto zatem przypomnieć niektóre 
myśli Sergiusza Riabinina.

Zapraszamy do lektury i medytacji...

      Stanisław Jaromi
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Zdzisław J. Kijas OFM Conv.

Instytut Studiów Franciszkańskich w Krakowie

Rosnąć można tylko z ziemi...

Uderza nas wielkość i piękno świata fizycznego. Pełni jesteśmy podziwu 
dla jego misteryjnej budowy, regularności ciał niebieskich, przemierzających 
firmament, rytmu pór roku, proporcji struktur płatka śniegu, niezliczonej ilo-
ści roślin i zwierząt, tak doskonale przystosowanych do warunków swego 
otoczenia. Wszystko to sprawia, że mimo setek spotkań i rozmów o niej, 
przyroda nie przestaje nas fascynować. Każdy kontakt z nią pozwala odkryć 
coś istotnie nowego, dotychczas słabo lub wcale niezauważonego. 

Wszechświat jest pełen harmonii. Znajomość świata utwierdza w przekona-
niu, że mimo bogactwa swojej różnorodności, tworzy on doskonałą jedność; 
jest wszechświatem uporządkowanym, nie chaotycznym, pełnym harmonii, 
a nie ślepej przypadkowości. Na straży jego jedności i porządku stoją okre-
ślone prawa, które odkrywają i opisują nauki ścisłe. Dla każdego zewnętrzne-
go obserwatora wszechświat jest więc piękny w swoim porządku i harmonii, 
w bogactwie swoich proporcji, w różnorodności i bogactwie swoich form. 
Dla wierzących było więc sprawą jasną, że uporządkowanie to jest zbyt moc-
ne, aby było wyłącznie wynikiem jakiegoś ślepego przypadku. To dlatego 
nieznany autor Księgi Mądrości pisał:
 Głupi już z natury są wszyscy ludzie, którzy nie poznali Boga: z dóbr widzialnych nie zdołali poznać Tego, który 

jest patrząc na dzieła nie poznali Twórcy, lecz ogień, wiatr, powietrze chyże, gwiazdy dokoła, wodę burzliwą 
lub światła niebieskie uznali za bóstwa, które rządzą światem. Jeśli urzeczeni ich pięknem wzięli je za bóstwa 
– winni byli poznać, o ile wspanialszy jest ich Władca, stworzył je bowiem Twórca piękności; a jeśli ich moc 
i działanie wprawiły ich w podziw – winni byli z nich poznać, o ile jest potężniejszy Ten, kto je uczynił. Bo
z wielkości i piękna stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę” (Mdr 13, 1-5; por. także Rz 1, 19-20).  

Ewentualność świata skrajnie prostego, pozbawionego wszelkich struk-
tur, bez materii i bez ruchu jest w pełni logicznie dopuszczalna. Możliwa 
do przyjęcia jest także ewentualność świata chaotycznego, który ulega cią-
głej mutacji, komplikowaniu i mieszaniu. Tymczasem zamieszkiwany przez 



8

Zdzisław J. Kijas OFM Conv.

nas świat jest pełen porządku, którym rządzą określone prawa fizyki i wy-
raźne związki przyczynowo-skutkowe. Prawa te działają niezawodnie, nie 
mają charakteru arbitralnego, ale układają się w spójną całość. To sprawia, 
że mimo swojej ogromnej wielkości, różnorodności i złożoności, struktura 
Wszechświata jest zadziwiająco jednorodna. Wszędzie, w każdym pojedyn-
czym elemencie składowym świata obowiązują te same prawa i te same 
reguły działania. Prawa fizyki odkryte w laboratorium stosują się równie do-
brze do atomów w odległych galaktykach. Elektrony tworzące obraz na ekra-
nie naszych telewizorów mają dokładnie tę samą masę, ładunek i moment 
magnetyczny, jak elektrony na Księżycu czy też na krańcu obserwowalnego 
Wszechświata1.

Wszechświat jest domem. Jego wielkość nas nie przeraża. Nie czujemy się 
w nim obco, zagubieni i zastraszeni jego potęgą, ale przeciwnie, odbieramy 
go jako nasz oikos – nasz wielki i piękny dom. Ufamy w jego prawa i pewni 
jesteśmy, że kładąc się spać z zachodem słońca, zbudzimy się wraz z jego 
wyjściem, ponieważ od dziesiątków tysięcy pojawia się ono zawsze o tej 
samej porze na horyzoncie widnokręgu. Jest naszym najlepszym zegarem, 
którego nie trzeba nakręcać, ani wymieniać baterii. To właśnie wg słońca 
ustalamy czas w najbardziej skomplikowanych komputerach. Podobnie jest 
z innymi prawami, które poruszają wszechświat, one również nie ulegają 
najmniejszym zmianom w czasie. Są to prawa wierne, a równocześnie są 
one bardzo proste pod względem matematycznym. Rozum ludzki nie tylko 
odkrywa je, pojmuje, ale także może je zastosować. Wszechświat nie strze-
że zazdrośnie swojej własności, nie ukrywa swojego bogactwa w lęku przed 
złodziejami, nie skąpi w rozdawaniu tego, co posiada, lecz wszystkich – rośli-
ny, zwierzęta czy ludzi – traktuje na równi; w tym też kryje się piękno świata 
i tworzenie przez niego atmosfery domowej. Wszechświat jest wręcz naszym 
przyjacielem, który wyciąga do nas swoją rękę, ofiarując nam przyjaźń pod 
warunkiem, że my uszanujemy jego prawa.

Tak właśnie odczytał mowę świata prof. Sergiusz Riabinin na co wskazują 
jego słowa: „Cały wszechświat wraz z ludzkością jest jednym, wielkim syste-
mem naczyń połączonych. Przyroda tę całość reguluje sama, sama przeni-

1 P. Davies, Plan Stwórcy. Naukowe podstawy racjonalnej wizji świata, tł. M. Krośniak, Kraków 1996, 
s. 217.
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kając z naczynia w naczynie”. Człowiek jest składową częścią wszechświata, 
ale zarazem tym, który ten świat przerasta; jest mini wszechświatem w jego 
matematycznych prawach, ale jako pochodzący od Boga i do wspólnoty
z Nim powołany, jest zarazem makro wszechświatem. Nie może więc odrzu-
cać propozycji przyjaźni ze światem, ani też rezygnować z zamieszkania w 
nim – innego domu bowiem nie posiada. W obecnym życiu ziemia jest na-
szym jedynym domem i za taki musimy ją uważać. Każdy gwałt jej zadany, 
jest w istocie gwałtem wymierzonym w nas samych.  

Zrozumiały to dusze i umysły wrażliwe. Ludzie Bożego Ducha, którego 
darem jest głębsze zrozumienie spraw doczesnych, widząc piękno stworzo-
nego świata, nie zamknęli na nie swoich oczu i nie poddali go degradacji, 
ale odczytali w nim „Jego (Boga Jezusa Chrystusa) przymioty – wiekuistą 
Jego potęgę oraz bóstwo” (Rz 1, 20). Prof. Sergiusz Rabinin jest (bo pamięć 
o nim nie umiera) jednym z nich, który niestrudzenie uczył, iż „Człowiek 
może dyrygować orkiestrą świata pod warunkiem, że ruchy jego ręki będą 
narzędziami Chrystusowych rąk: błogosławiących, budujących, uzdrawiają-
cych, czyniących dobrze...”. 

Chciał kochać przyrodę na wzór św. Franciszka z Asyżu. Chciał zbliżać się 
do jej stworzeń, jak do braci i sióstr, których Ojcem jest Pan Najwyższy w 
niebie. Chciał czuć się w niej, jak w domu, gdyż Stwórca „wszystko, co uczy-
nił, było bardzo dobre” (Rdz 1, 31). Świadkowie jego życia zgodnie przyznają, 
że nie tylko chciał, ale również realizował te właśnie pragnienia, zachęcając 
jednocześnie innych do pójścia w swoje ślady. Podobny cel ma także niniej-
sza pozycja – jest zachętą w do pójścia śladami Sergiusza Riabinina i życia 
jego duchowością. 



Grafika:

Zbigniew Jóźwik: „Ku zbrataniu”,
linoryt, 1995. [22x19 cm]
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Pamięci Przyjaciela

Zbigniew Jóźwik

Pamięci Przyjaciela

Jestem przekonany, że istnieje pokrewieństwo między twórczością naukową i artystyczną...

Myśl wybitnego uczonego i humanisty Ludwika Hirszfelda można w przy-
padku Profesora Sergiusza Riabinina sprowadzić do stwierdzenia, że nauka
i poezja połączyły się w Jego twórczości.  Sergiusz Riabinin – uczony, badacz 
przyrody i myśliciel. Autor wielu pojęć do samodzielnej już dyscypliny na-
ukowej, jaką jest fenologia, którą oparł na nowych stwierdzeniach. Dyscypli-
ny, którą zdefiniował jako naukę „o sezonowych zmianach zachodzących w 
materialnej jedności zjawisk przyrody organicznej i nieorganicznej w cyklu 
rocznym”. Jako pierwszy w Europie i jedyny w Polsce podjął przed wieloma 
laty badania z tego zakresu. Syntezę wprowadzonych przez siebie pojęć fe-
nologicznych zamieścił w szeroko uznanej choć niewielkiej książeczce pt. 
Sezonowe rytmy przyrody, która w całości została przedrukowana w kolejnych 
numerach miesięcznika „Problemy”.

Sergiusz Riabinin – propagator i orędownik humanistycznych aspektów 
ochrony środowiska, Franciszkowego patrzenia na przyrodę.

Wraz z żoną Danutą i Małgorzatą Olearnik napisali i wydali pierwszy w 
Europie podręcznik nauczania biologii dla niewidomych.

Sergiusz Riabinin – znawca ptaków, ich życia i ich odwiecznych wędró-
wek.

Badacz entomofauny owadów nadrzewnych, zarówno poszczególnych 
gatunków jak i ich zgrupowania.

Jakże trafnie podsumował Jego twórczość naukową, wybitny polski ba-
dacz przyrody, prof. Jan Sokołowski: „Nie może być większej pochwały na-
ukowca, jak stwierdzenie, że wytycza nowe drogi i kształtuje zręby nowej 
nauki”.

Czy można dodać coś więcej do tych słów?
Sergiusz Riabinin – poeta i humanista. Autor kilkunastu tomików poezji, 

setek wierszy i myśli, fraszek i refleksji. Wymienić wypada niektóre z nich: 
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Prowadź św. Franciszku, Św. Franciszku, Bezsilne są kolczaste druty – tomik po-
ezji o św. Maksymilianie Marii Kolbe, Matce Bożej, Ekumeniczne strofki wierzą-
cego przyrodnika, Chodzić po ziemi jak po świątyni, Rosnąć można tylko z zie-
mi, Ecce homo – teksty o św. Bracie Albercie Chmielowskim czy Nie pisz pan 
fraszek... (teksty o nauce i naukowcach). Sergiusz Riabinin – rozmiłowany w 
ptakach, uschłych badylach i ludziach...

Odnajdywał myśli zagubione gdzieś w konarach starych drzew, oddawał 
pokłony przydrożnym krzyżom, chwastom na miedzy i słońcu. Przez całe 
swoje życie poszukiwał i odnalazł drogi do Matki Bożej i Świętych Pańskich. 
Wskazywał je innym.

Sergiusz Riabinin – bibliofil Wielkiej Księgi Przyrody, kawaler Orderu Bia-
łego Kruka ze Słonecznikiem. (...)

Obdarzony talentami; talentów tych nie zmarnował, ale pomnożył je wie-
lokrotnie.

Był człowiekiem, w którego żyłach płynęła krew rosyjska, niemiecka i fran-
cuska, człowiekiem, w którego krwi pulsowało „całe chrześcijaństwo”, bo
i prawosławie, i protestantyzm, i katolicyzm. Nazywany przez prof. Wacława 
Hryniewicza „Bratem ekumenicznym” wciąż poszukiwał w środowisku przy-
rodniczym niszy dla ekumenizmu. Stąd może i pytanie ekumeniczne wierzą-
cego przyrodnika, pytanie poety i myśliciela Riabinina:

 Czy słowik śpiewa po katolicku?
 Czy gwiazdy świecą po protestancku?
 Czy fale morskie są prawosławne?

ale zaraz odpowiada w innym wierszu w „ekumenicznej wizji wierzącego 
przyrodnika”:

 Tysiącami potoków spływałem z gór,
 setkami rzek wpadałem w morza,
 by w oceanie zachłysnąć się
 wspólnotą wód...!

i dodaje w wierszu napisanym w sierpniu 1992 roku:
 pofrunę przez przyrodęjak wiatr przez drzew korony,rozmodlę się po drogach”Niech będzie pochwalony...”
Ten ostatni lot odbył, uwolniony już od bagażu doczesności. Zakotwiczył 

się na trwale w prawdach jedynych, bo odwiecznych. Pisał: „Prowadź, Święty 
Franciszku”, „Spraw, abym zmierzał do Bożej Ojczyzny”, 
a w wierszu, któremu dał tytuł Zamiast pomnika, napisał tak:
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 Prośba do Św. Franciszka
 Święty Franciszku,
 gdy umrę,
 ześlij stada wróbli,
 szpaków
 gołębi –
 niechaj rozdziobią
 tych trochę ziaren,
 które miały być Bogu
 na swe
 ćwierkanie,
 gwizdanie,
 śpiewanie
 ludziom na radość
 JEMU na chwałę,
 a wszystkie plewy
 wiatrem ich skrzydeł
 szumiącą trawą
 zdmuchnij w niepamięć
 Amen.



Grafika:

Zbigniew Jóźwik: „Sprzedawca melonów”,
linoryt, 1975. [21x22 cm]



15

Sergiusz Riabinin

Notatki robocze
o religijnych i humanistycznych 

aspektach ochrony przyrody
i ochrony człowieka

Cały wszechświat wraz z ludzkością jest jednym, wielkim systemem na-
czyń połączonych. Przyroda tę całość reguluje sama, sama przenikając
z naczynia w naczynie. Człowiek, znając zdolność „samodzielnego” dzia-
łania, poszczególne naczynia zakorkowuje, zamyka, przegradza, oddzie-
lając człowieka od człowieka, ludzkość od przyrody. Nauki przyrodnicze 
pokazują przyrodę jako wspólny dom, uczą wspólnoty praw, wykazują 
przebogatą sieć wzajemnych powiązań między wszystkimi tworami i zja-
wiskami przyrody. Religia chrześcijańska uczy o Jednym Ojcu Niebieskim, 
o wspólnocie braterskiej dzieci Bożych, o jednym Synu Człowieczym,
o jednym prawie miłości jako zasadzie postępowania człowieka w spo-
łeczności ludzkiej.

Sam rozum człowieka, nie wzmocniony Chrystusową miłością nie dopro-
wadzi do prawdziwej jedności wszystkich naczyń połączonych, zwłaszcza 
w rodzinie ludzkiej...

*
Nerwice, zawały, choroby psychiczne, kompleksy, urazy, gniew, wojny... 

Trzeba jak najszybciej przewietrzyć klimat społeczności ludzkiej, unieszko-
dliwić, zredukować miazmaty zła, które wydzielamy, którymi zatruwamy się, 
które nas wszystkich deformują, zabijają...

*
„Zasoby dobra” – zasoby, o których najmniej się mówi, o które najmniej 

się dba. Jakiś paradoks, bo właśnie one są najbardziej, prócz chleba, powie-
trza i wody, potrzebne do życia. Są to jedyne z zasobów, które człowiek może 



16

Sergiusz Riabinin

pomnażać w nieskończoność. Jak dotąd, chociaż zasoby te są potencjalnie 
niezmierzone, leżą prawie odłogiem... Zacznijmyż wreszcie je nie tyle eks-
ploatować (bo szczupłe są niestety ich zapasy), ile wytwarzać i pomnażać, 
by coraz więcej było w ludzkości człowieczeństwa... 

Wzbogacanie natury człowieka przez wzrastanie w nim Syna Bożego to 
jedno z zadań także ochrony przyrody, rozumiane jako ochrony jej części: 
człowieka...

*
Nie rozbijajmy zagadnień: ochrona przyrody – ochrona człowieka. Czło-

wiek jest przyrodą. Można więc jedynie mówić o ochronie przyrody „wła-
ściwej”, tzn. znajdującej się „na zewnątrz” człowieka i o ochronie „przyrody 
samego człowieka”, mając na uwadze jego ciało i duszę...

I przyroda „właściwa” i przyroda człowieka jest dziełem Bożym, powstałym 
z Jego woli, myśli, z Jego tworzywa... Jakie byłyby kapitalne, zbawienne kon-
sekwencje, gdybyśmy tak sprawy te widzieli, rozumieli, odczuwali... Kapitalne 
konsekwencje dla przyrody, kapitalne konsekwencje dla nas samych... Uczmy 
się i uczmy widzieć, rozumieć, szanować, kochać przyrodę – jako Dom Boży... 
Uczmy się wzajemnie traktować, jako ucieleśnienie Bożych zamiarów, prze-
mawiające przez każdego z nas... Chrońmy świątynie ludzkiego życia, przed 
profanacją i zniszczeniem... Chrońmy człowieka, by nie zginął pod gruzami 
samego siebie, własnym ciężarem zgnieciony...

*
Trzeba koniecznie umieszczać człowieka w najszerszym kontekście przy-

rody i Ewangelii. To musi być wspólny kontekst nakładających się wzajem 
treści. Samo „przyrodoznawstwo” i sam zachwyt nad pięknem i mądrością 
przyrody jednak nie wystarczy... Bo można na przykład zachwycając się nie-
bem gwiaździstym i księżycową poświatą zrzucać w tym czasie bomby na 
bezbronne wsie i osiedla...

*
Człowiek może dyrygować orkiestrą świata pod warunkiem, że ruchy jego 

ręki będą narzędziami Chrystusowych rąk: błogosławiących, budujących, 
uzdrawiających, czyniących dobrze...

Chrońmy przyrodę naszych rąk przed ich własnymi ruchami! Niechaj będą 
Boże, konstruktywne, pomocne...

*
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Należy wreszcie rozpocząć największą budowlę wszystkich czasów: ada-
ptację wnętrza człowieka do przyjęcia w nim Boga, budowę świątyni Boga-
-Syna w każdym człowieku... Będzie to wymagać nieraz najbardziej gruntow-
nych remontów i przeróbek, będzie to wymagało nieraz całkowitej wymiany 
starych fundamentów na nowe, likwidacją ścian, rozwalenia stropów, posze-
rzenia okien, pootwierania wszystkich drzwi... Nieraz trzeba będzie dokonać 
całkowitej transfuzji, by starą krew wylać, a przyjąć nową... Skoro sam Bóg 
zamieszkał w ludzkim ciele i prosi o mieszkanie w ciele każdego z nas, god-
nie przygotujmy Mu miejsce... To On wzbogaci nasze wnętrze, nasze życie, 
to On będzie działał w nas – zakładał ogrody, sady, szpitale, szkoły, miasta, 
to On zawsze i wszędzie i we wszystkich przez nasze umysły, serca, ręce
i wolę będzie niósł szczęście i pokój! To On poprawi naszą jakość, naszą ludz-
ką przyrodę, wytyczając jej ewolucję wprost ku Bogu... 

To przekształcanie przyrody człowieka (jego natury), adaptowanie jej do dal-
szego szczebla ewolucji przez penetrację w całe nasze jestestwo Człowieczego 
Syna Bożego jest najpiękniejszym, najszczytniejszym z wszystkich zadań, jakie 
mamy do spełnienia... Przekształcanie przyrody to nie tylko osuszanie bagien, 
zalesianie piasków, regulacja rzek... to także przekształcanie przyrody człowie-
ka ziemi w przyrodę człowieka nieba, to wzbogacanie całej przyrody nowymi, 
nie znanymi jej dotąd zasobami i siłami wytwórczymi: duchem miłości Bożej, 
którego człowiek stał się nosicielem i dawcą... To jest ten właśnie najbardziej 
postępowy, ofensywny, dynamiczny, nie ograniczający się jedynie do aspek-
tów konserwatorskich (ochrona „rezerwatów” dobra w człowieku) rys ochrony 
przyrody, człowieka i biotopu ludzkiego w aspekcie religijnym...

*
Człowiek zachowuje się w stosunku do przyrody nie jak syn, któremu Oj-

ciec przekazał w mądre współgospodarzenie najwspanialszą spuściznę, nie 
jak starszy, mądrzejszy brat roślin i zwierząt, ale jak obcy eksploatator, bru-
talny kolonizator... 

Człowiek, plądrując planetę, szarpiąc każdy w swoją stronę co cenniejsze 
jej kęski, nie dzieląc dóbr sprawiedliwie, nie karmiąc głodnych, obracając 
bogactwa i siły przyrody przeciw drugiemu człowiekowi, jest nie tylko zło-
dziejem, ale zdrajcą Boga Ojca i bluźniercą! Egoistyczne wykorzystywanie
i lekkomyślne trwonienie skarbów przyrody, które nam wszystkim Stwórca 
zostawił, jest bezczeszczeniem Bożego dzieła...
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„Wtopienie” więc człowieka w przyrodę, by umiał krążyć we wszystkich jej tkan-
kach, po całym jej ciele, to na pewno jedna z dobrych dróg do pokory przed ogro-
mem i tajemnicą Bożą... Możliwości nauk przyrodniczych są tutaj olbrzymie...

*
Przyroda, jej niezrównana architektura, jej mądrość uczy ufności... bo 

czyżby tak celowo, tak precyzyjnie, tak skomplikowanie zbudowane wszyst-
kie formy organiczne: rośliny, zwierzęta, człowiek, jako takie, to znaczy jeśli 
chodzi o sens ich istnienia, były bezcelowe...? Zaufajmy wiec Naczelnemu 
Konstruktorowi i nie wyrywajmy sobie włosów z głowy z powodu ludzkich 
sądów o sensie i bezsensie życia...

Pewność, przeświadczenie, że po wieczne czasy znajdujemy się w mą-
drych, dobrych rękach Stworzyciela, że Jego Syn, zawsze gotów nas obda-
rzyć największym pokojem i bezpiecznie przeprowadzić przez wszystkie 
niepokoje życia – cóż to za kapitalny czynnik łagodzący wszystkie stresy, 
wszystkie stany napięcia, wszystkie konflikty...

*
Być przyrodnikiem to zwiedzać Twój wspaniały dom-przyrodę... Jakże 

blade i mało interesujące są przy nim wszystkie najbogatsze nasze muzea, 
galerie sztuki... 

Chrońmy Twoje muzea, Twoje galerie sztuki... Chrońmy pomniki przyrody 
– Twoje pomniki!

*
On oddziaływuje na człowieka oczywiście wszędzie, ale świątynia przyro-

dy i świątynie budowane ludzką ręką, a Jemu poświęcone – to tereny szcze-
gólnej penetracji Boga w człowieka. Te właśnie „ludzkie” świątynie są jedyny-
mi azylami swoistej, niepowtarzalnej ciszy, której nie ma gdzie indziej, ciszy, 
która była „na początku”, zanim jeszcze zaczęły wirować światy. Chrońmy 
takie świątynie, bo niezbędne są człowiekowi...
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Ku integralnej
duchowości stworzenia

Czy chronimy przyrodę dlatego, że dostarcza nam niezbędne dla życia 
surowce i teren do rekreacji? czy też dlatego, że doświadczyliśmy fascynacji 
jej bogactwem, pięknem i dzikością?

Czy przyrodniczo cenne tereny zagrożone zniszczeniem obronimy wyli-
czając ich wartość dla nauki, technologii, turystyki czy medycyny? czy też 
ucząc miłości do przyrody, odpowiedzialności za jej dobro i szacunku dla 
niej, jako wartości samej w sobie?

Czy wędrując wśród pól i lasów, brzegiem morza i graniami szczytów po-
trafimy wokół siebie dostrzec ślady Boga, Stwórcy i Pana Wszechświata oraz 
włączyć się w wielbiący Boga hymn całego stworzenia?

To chyba najbardziej podstawowe pytania z licznych, jakimi można próbo-
wać charakteryzować spór o współczesną duchowość chrześcijanina intere-
sującego się ekologią, zatroskanego o stan  przyrody i rozwiązanie kryzysu 
ekologicznego. Chcę podjąć trudne zadanie wyznaczenia kilku idei istotnych 
dla ekoduchowości chrześcijańskiej. Przewodnikiem jest dla mnie Sergiusz 
Riabinin wraz ze swą wizją świata, Boga i człowieka. 

Stan świata
czyli nieskończone pragnienia w skończonym świecie

W ostatnich stuleciach staliśmy się bardzo liczni, mocni, wymagający
i marnotrawni. Publikowane corocznie przez amerykański Worldwatch In-
stitute raporty o stanie świata czy raporty Klubu Rzymskiego dokumentują 
wykładniczy wzrost liczby ludności, potrzeb konsumcyjnych, eksploatacji za-
sobów naturalnych, degradacji przyrody i zanieczyszczenia środowiska1.

1 Por. np. L. R. Brown (red.), Raport o stanie świata 1985-1988. Worldwatch Institute o szansach 
przetrwania ludzkości, PWE, Warszawa 1990; D. Meadows, D. Meadows, J. Randers, Przekraczanie 
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Przez wieki ludziom wydawało się normalne, że będą chcieć i mieć tyle, 
co ich przodkowie. Dziś oczywistością stało się posiadać stale więcej i więcej. 
Dziadek miał rower, tata motocykl, syn ma samochód i stale marzy o jego 
wymianie na lepszy, większy, szybszy... Diametralnie zmieniło się znaczenie 
dostatku i materialnego zaspokojenia. Czy to naturalna chęć rozwoju czy 
raczej zachłanność i brak umiaru? 

Zapewne ludzi chciwych nigdy nie brakowało. Już Ewangelia zawiera 
ostrzeżenia przed chciwością i człowieka zbyt zapobiegliwego nazywa głup-
cem, który „skarby gromadzi dla siebie, a nie jest bogaty przed Bogiem”
(Łk 12, 15-21). Pragnienie, by mieć stale więcej jawiło się jako patologia. Dziś 
jednak stało się oczywistością a czasem jest nawet ukazywane jako cnota 
przedsiębiorczości. Kupowanie jest pokazywane jako wspaniałe zajęcie i dro-
ga do pełnego zaspokojenia a samo posiadanie rzeczy stało się synonimem 
szczęścia. Reklama stale zapewnia nas, że owo szczęście jest już blisko, wy-
starczy kupić ten właściwy produkt lub nabyć go w większej ilości.

Jednak zostaje problem fizycznych granic zamożności, bowiem nasz świat 
ma skończone zasoby dla skończonej liczy ludzi.

Sergiusz Riabinin już 30 lat temu pisał: 
Przez asfaltowe szosy, przez kolejowe szyny, przez powietrze i wodę, w coraz 

szybszych pojazdach, coraz bardziej nieuchronnie pędzimy w PUSTKĘ.
Nasze żagle, nastawione na zysk, dobrobyt i wygodę zwijamy przed samą 

nawet myślą wewnętrznych burz. Coraz bardziej przypominamy niektóre owady 
żyjące na powierzchni wody, nigdy nie zanurzające się w głąb, przystosowane 
jedynie do ślizgania się po niej.

Zrywamy ostatnie nici łączące nas z roślinami i zwierzętami, z ziemią i nie-
bem. Wypruwamy się z ciała świata całkowicie i bez reszty.

Triumfujemy w swojej samodzielności, w swoim uniezależnieniu się, chociaż raz 
po raz nachodzi na nas złowieszcze jakieś przeczucie, że triumf ten jest tylko kro-
kiem od klęski...

granic. Globalne załamanie czy bezpieczna przyszłość? Centrum Uniwersalizmu przy Uniwersytecie 
Warszawskim, Polskie Towarzystwo Współpracy z Klubem Rzymskim, Warszawa 1995; L. R. Brown, 
Ch. Flavin, H. F. French (red.), Raport o stanie świata. U progu nowego tysiąclecia, Książka i Wiedza, 
Warszawa 2000.
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Współczesna degradacja świata przyrody i kryzys ekologiczny stają się impul-
sami pobudzającymi pytania o sposoby powstrzymania złych trendów prowadzą-
cych do katastrofy. Mając udokumentowane wielkie pustoszenie i zanieczyszczanie 
Ziemi nie sposób nie szukać przyczyn negatywnych zjawisk i alternatywnych dróg 
rozwoju świata. Obserwując sposób życia we współczesnej cywilizacji nie sposób 
nie pytać, co zrobić, aby nie doprowadzić do klęski? Jak powinny się zmienić ludz-
kie preferencje i instytucje, w których żyjemy, aby zachować świat i dla przyszłych 
generacji? Jak wielkie i głębokie powinny być zmiany, aby Ziemia dalej była gościn-
nym, cennym i różnorodnym domem dla wszystkich jej mieszkańców? 

Stan ludzkiej duszy
czyli dlaczego żyjemy tak, jak żyjemy?

Arne Neass, wybitny norweski filozof i twórca ekologii głębokiej w czasie 
swych wykładów w Polsce w 1992 r. pytał: Dlaczego żyjemy tak, jak żyjemy? 
Jakie jest znaczenie życia? Jakie są najwyższe cele w życiu? Które z wartości na-
prawdę, niezbędnie potrzebujemy? A które wartości dotyczą zaledwie komfortu 
i powierzchownej zabawy?... Dlaczego niszczymy przyrodę? Co to jest właściwy 
sposób życia? Jaka technologia jest lepsza?... Czy społeczne i polityczne struktu-
ry współczesnych społeczeństw są odpowiednie do stawienia czoła nadchodzą-
cemu kryzysowi ekologicznemu?2

Według ich autora do zadawania takich pytań zmusza nas powiększający 
się brak równowagi ekologicznej, obserwowane zniszczenia w przyrodzie, 
dysharmonia między rosnącą ludzką populacją a przyrodą, brak zaspoko-
jenia podstawowych potrzeb w wielu krajach czy możliwość ekologicznej 
katastrofy. Jest to sposób dotarcia do istoty obecnej złożonej sytuacji i zwe-
ryfikowania dotychczasowych koncepcji traktowania przyrody. 

Podobne głębokie pytania stawiał również Sergiusz Riabinin. On nigdy 
nie zatrzymywał się u konstatacji zniszczeń przyrody i skażenia biosfery. Za-
wsze szukał w tym wszystkim człowieka. I odnajdywał go i jako sprawcę 
kryzysu i jako jego ofiarę. 

Ostrzegał: Kiedy wykarczujesz ostatnie drzewa, kiedy pozabijasz ostatnie 
zwie rzęta, kiedy przetasujesz cały krajobraz według swych potrzeb i gu stów – 
zaczniesz wreszcie żyć na swoim własnym, wyłącznie ludzkim tle.

2 A. Naess, Rozmowy, Bielsko-Biała 1992, s.18.24.
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Czy będzie ono jednak ludzkim.
I co pozostanie w człowieku z CZŁOWIEKA, który nie będzie już miał ani swej 

pierwszej ojczyzny, ani swego pierwszego domu, ani swego pierwszego rodzeń-
stwa...

Pytał z troską: Na glebie z asfaltu i kamienia jak będzie rósł i rozwijał się 
człowiek, współrodak neonowych kwiatów, plastikowych drzew i nakrę canych 
ptaków?

I przenikliwie zauważał: Opuściliśmy pierwotną dżunglę natury. Wkraczamy 
we wtórną dżun gle cywilizacji. Przyroda przestaje być groźna. Groźny staje się 
czło wiek i stwarzany przez niego świat. Trzeba więc znów karczować...

Ale na autostradach, szerokich ulicach i bulwarach też nie jest łatwo o ścieżkę 
dla CZŁOWIEKA...

Jaki jest zatem ów CZŁOWIEK? Jaki jest stan jego serca, sumienia, jego 
duszy?

Czy potrafi jeszcze wejść na drogę poszukiwania odpowiedzi na te trudne 
pytania? Może jego psychiczne i intelektualne zaangażowanie wystarczą?
A może są nawet ważniejsze aniżeli sama końcowa odpowiedź?  

Czy ma jeszcze szansę?
Hodowany w betonowych doniczkach, odżywiany skrawkami wiedzy i pi-

gułkami przeróżnych informacji, owijasz się wokół telewizyjnych anten, ście-
lesz wzdłuż asfaltowych szos, czepiasz przyssawkami sklepowych witryn. Nowa 
odmiana człowieka, zadowalającego się naskórkiem życia, któremu nie będą 
potrzebne: ani ziemia, by klęknąć na niej, ani niebo, by wznieść ku niemu ra-
miona.

Czy rzeczywiście nastąpiła nowa odmiana człowieka? Czy człowiekowi ery 
internetu, wirtualnej rzeczywistości i supermarketów jest jeszcze potrzebna 
żywa, dzika, nieujarzmiona przyroda? A może każdemu wystarczy tylko sta-
nowisko komputerowe z dostępem do sieci i pizza na telefon...

Oderwały się ludzkie nutki z kontekstu WIELKIEJ MELODII. Odżegnały się od 
sensu i piękna macierzystej harmonii – byle każdej komponować na własna rękę, 
uznając tylko i wyłącznie SIEBIE.

Poprzedzielane ciasnymi granicami taktów, pojedynczo lub grupowo, prze-
skakują teraz nerwowo z linii na linię, z tonacji w tonację, z rytmu w rytm – wie-
rząc chyba tylko w cud, że z garści rzuconych, ściętych kwiatów może wyrosnąć 
żywy klomb...
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Czy cud to jedyna szansa? jedyna nadzieja?
  Nie pozwolić oderwać człowieka
  od ziemi,
  od traw, kwiatów i drzew,
  od śpiewu ptaków,
  szeptów strumieni,
  muzyki gór,
  bezkresu mórz...
  Nie pozwolić oderwać człowieka
  od ziemi – ojczyzny roślin, zwierząt i ludzi,
  od nieba – ojczyzny gwiazd, chmur i ludzkich snów,
  które mu każą rosnąć w górę
  wnikając w głąb...
  Chrońmy człowieka
  - by nie przetaczał swojej krwi w rurki neonów,
  - by nie drgał w nich nerwicą reklam,
  - by nie rozdrobnił się w atomach spraw zdmuchniętych w pustkę,
  - by nie zmiażdżyły go kroczące dźwigi,
  - by cienie gigantycznych fabryk, kosmicznych rakiet nie legły mu na oczy bielmem,
  - by CZŁOWIEK zawsze umiał klęknąć przy najmniejszym trawy źdźble, 
  chyląc się nad nim
  w zamyśleniu

Ekoduchowość czy ekologiczna mądrość?
„Ekologia” to niemalże cudowne słówko. Wymyślone w 1869 r. przez Ern-

sta Haeckla, niemieckiego propagatora i entuzjasty Karola Darwina wywo-
dzi się od greckiego „oikos” oznaczającego dom, gospodarstwo i całe nasze 
otoczenie. Wprawdzie już w 1905 r. Amerykanin Frideric E. Clements wydał 
podręcznik pod tytułem „Metody badań w ekologii” a w 1913 r. w Wielkiej 
Brytanii powstało pierwsze na świecie Towarzystwo Ekologiczne3, jednakże 
wielką popularność ekologia zaczyna zdobywać dopiero od lat sześćdziesią-
tych (u nas praktycznie od r. 1981). Najczęściej ekologia jest definiowana jako 

3 Te dane za: Anna Kalinowska, Ekologia – wybór przyszłości, „Editions spotkania” Warszawa 1992, 
s. 13n.
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nauka badająca zależności między organizmami roślinnymi i zwierzęcymi
a otaczającym je środowiskiem4, ale – wiemy dobrze – w powszechnym uży-
ciu słowo bardzo się zbanalizowało: dziś „ekologiczne” może być wszystko 
np. żywność, pralnia, restauracja, moda, koperta, muzyka...

Akademickie rozumienie ekologii, jako dziedziny łączącej różne pozio-
my organizacji biologicznej, chce zwrócić uwagę na jej rolę integrującą 
rozwój nowych interdyscyplinarnych badań niezbędnych przy rozwiązy-
waniu skomplikowanych problemów środowiskowych. I tutaj obok for-
mułowania praw ekologicznych istotne staje się coś, co można nazwać 
myśleniem ekologicznym. Rozumiem przez nie wszechstronne, całościo-
we i perspektywiczne uświadomienie sobie konsekwencji dla przyrody 
wszelkich poczynań człowieka w środowisku oraz takie dalsze planowa-
nie tych poczynań, aby ochronić żywe i nieożywione zasoby naszej pla-
nety. Niezbędne tu stają się takie cechy owego myślenia, jak samodziel-
ność, odwaga, oryginalność, gdyż brak gotowych wzorców racjonalnego 
i uzasadnionego prawami natury przekształcania środowiska i przeciw-
działania jego degradacji. Nie umiemy dziś do końca przewidzieć np. ku-
mulowania się skutków różnych naszych działań degradujących świat, w 
którym żyjemy (por. zależność między poszerzaniem się dziury ozonowej 
i anomaliami klimatycznymi). Albo często, z różnych przyczyn, nie chce-
my skorzystać z doświadczeń innych (por. w Polsce twory hydrotechniki). 
Zatem ważnym postulatem jest, aby myśleniu ekologicznemu towarzy-
szyła etyka ekologiczna. Etyka czyli filozofia moralności, najogólniej mó-
wiąc, zajmuje się analizą co jest dobre lub złe, jakie ludzkie działania są 
słuszne lub niesłuszne oraz bada prawomocność tych rozróżnień. 

Próbując budować integralną, pełną wizję stworzenia nie sposób pomi-
nąć kontekstu współczesności. Zauważamy np., że tam, gdzie ludzie są uci-
skani, tam na ogół przyrodę eksploatuje się bezmyślnie a wojna jest jedną
z największych katastrof ekologicznych. I odwrotnie: niszczenie przyrody 
niesie za sobą niszczenie wspólnoty ludzkiej. Często z eksploatacją przyrody 
łączy się nadkonsumpcja, niesprawiedliwy podział dóbr, ucisk biednych, ra-
sizm, poniżające traktowanie kobiet, dzieci czy niektórych grup społecznych. 

4 Por. np. Adam Mierzwiński, 1000 słów o ekologii i ochronie środowiska, „Wydawnictwo Bellona”, 
Warszawa 1991, s. 61.
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Zaś w społeczeństwie, które dąży do odnowienia Ziemi częściej mówi się też 
o wzajemnym szacunku, pokoju, sprawiedliwości czy świętości życia.

Potrzeba pewnej mądrości. „Ekologiczna mądrość” jest często rozumia-
na jako typ filozofii ekologicznej akcentującej harmonię i równowagę, która 
rozwija głębsze i bardziej harmonijne relacje między ludźmi nawzajem oraz 
między ludźmi a środowiskiem ich życia i całym światem przyrody.

Lewis Mumford ujął problem następująco: „Epoka ekspansji ustępuje 
miejsca epoce równowagi. Osiągniecie tej równowagi będzie celem paru 
następnych stuleci [...]. Główną treścią nowego okresu nie będzie ani czło-
wiek i karabin, ani też człowiek i maszyna: treścią tą stanie się rozkwit życia, 
zastępowanie tego, co mechaniczne przez to, co organiczne oraz przywró-
cenie jednostce centralnego miejsca we wszelkich ludzkich dążeniach. Na-
czelnymi hasłami nowej, ogólnoświatowej kultury staną się słowa takie jak: 
kultura, humanizm, współdziałanie i symbioza. Zmiany te ogarną wszelkie 
dziedziny życia: wpłyną na kształt szkolnictwa i badania naukowe w stopniu 
nie mniejszym niż na organizację przedsiębiorstw przemysłowych, planowa-
nie miast, rozwój regionalny czy obrót zasobami światowymi.”5

Ale analizując skalę kryzysu ekologicznego widzimy, iż jest on kryzysem 
całego współczesnego świata wpływającym na wszystkie składniki naszego 
bytowania i na cały fenomen życia. Przezwyciężenie tego kryzysu wymaga 
większej niż dotychczas odwagi w myśleniu i działaniu. Wymaga też głęb-
szej motywacji. Ważna jest motywacja ekonomiczna, gospodarcza, psycho-
logiczna, estetyczna, ale najważniejsza jest duchowa obejmująca zarówno 
przekonania religijne, poglądy filozoficzne jak i uczucia i emocje. Postawa 
duchowa obejmująca zarówno przekonania, wyznawane wartości, miłość do 
przyrody jak i chęć służenia Stwórcy i Panu Wszechświata daje ogromną siłę 
wewnętrzną i skuteczność w działaniu.

Riabinin pisze: Ochrona przyrody to problem daleko wykraczający poza 
ramy spraw gospodarczych, zdrowotnych, naukowych, poza inżynierię środo-
wiskową, poza ekologię człowieka. Jest to problem swymi korzeniami sięgający 
w głąb, w istotę natury człowieka, jego psychikę, jego osobowość, a nawet jego 
moralność. Jest to więc problem także – a w moim przekonaniu głównie – natury 
psychologicznej i etycznej, dlatego jest on tak trudny w rozwiązywaniu.

5 Przekraczanie granic, dz. cyt., s. 191
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Wizja świata Sergiusza Riabinina
jest zgodna z osiągnięciami nauki współczesnej, z ewolucyjnym obrazem 
świata przyrody:
pisze Nauki przyrodnicze oświetliły mi Prawdę najgłębiej, a więc najprościej”6

ale nie jest redukcjonistą, widzi 3 sfery rzeczywistości: biosferę, noosferę
i teosferę
drzewo życia wywodzi od Boga,
  Drzewo rodowe życia
  nie wywodzi się z ameby
  (jak to rysują w podręcznikach)-
  wyrasta wprost z CIEBIE
  jak gałąź z drzewa,
  jak pióro z ptaka,
  jak myśl z człowieka!7

zestawia prawa przyrody z „prawami nieba”
 Jest prawo ciążenia ziemi –
 odkrył je Newton
 jest prawo ciążenia nieba
 CHRYSTUS go nie odkrył
 CHRYSTUS SAM JEST TYM PRAWEM!
 stąd gdy nie ma CHRYSTUSA
 pion: ziemia-niebo upada,
 wtedy wszystko upada, przestaje rosnąć,
 staje się nieważkie, kołuje w próżni!
 - Najstraszniejsze w skutkach 
    zachwiania równowagi!8

ta chrystocentryczna wizja jest bardzo biblijna, mistyczna
jest też ekumeniczna i franciszkańska.

Chyba nie ma zaufania do noosfery, do osiągnięć rozumu ludzkiego – 
dziełom człowieka przeciwstawia twory przyrody

6 Bo świat jest Bożym listem, s. 45
7 jw. s. 26
8 jw. s. 34
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  Wielbicielom kunsztu wycinanek – polecam liście paproci!
  Wielbicielom snycerskiej precyzji – muszle mięczaków, czułki owadów!
  Wielbicielom harmonii barw – korony kwiatów, wystroje ptaków!
  Wielbicielom harmonii tonów – zwyczajny wiatr w zwyczajnym lesie!
  Wielbicielom technicznych konstrukcji – anatomię roślin i zwierząt!
  Polecam: przyjrzeć się dobrze, pomyśleć, wyciągnąć wnioski – 
  chyba nie będą skomplikowane:
  po prostu wypada klęknąć
  i nisko pochylić głowę!9

przyroda jest Bożym domem; czy to panenteizm?
Gdzie zatem jest tu miejsce dla człowieka? kim jest człowiek w wizji Ria-

binina?
  Nie pozwól wmówić w siebie,
  że jesteś kurzem ziemi,
   kosmicznym pyłem,
   niczym
  Jesteś nie tylko
  współudziałowcem życia 
  jak liść na drzewie
  jak drzewo w lesie –
  jesteś kimś znacznie większym:
  ciebie zaangażował Stwórca,
  abyś pomagał JEGO SYNOWI
  dźwigać ziemię ku NIEBU!10

Fenologia
to naukowa specjalność Riabinina – nauka o sezonowych zjawiskach przyrody
ale jego twórczości literackiej pojawia się też BOŻA FENOLOGIA

  W ruszających krach,
  w przylatujących ptakach,
  w zakwitających kwiatach,
  w rozsiewanych nasionach,
  w przędzy „babiego lata”,

9 jw. s. 27
10 jw. s. 34



28

Stanisław Jaromi OFM Conv.

  w żółknących klonach, 
  w spadających kasztanach,
  w pierwszym śniegu, -
  wszędzie Twój oddech,
  wszędzie Twój puls,
  wszędzie BOŻA FENOLOGIA11

jej istotą są zauważane w przyrodzie rytmy
przedstawia je metafora ZEGARA PRZYRODY
według Riabinina i tu najważniejsza jest perspektywa teocentryczna

  Wszystkie tryby, koła, wskazówki
  obleczone żywą materią
  w tym zegarze pomyślanym przez BOGA
  zbudowanym przez BOGA
  nakręconym przez BOGA
  nastawionym na BOGA12

również kluczowe dla biologa pojęcie ewolucji przedstawia w mistyczny 
sposób
  Kręcą się koła
  kosmiczne bytu,
  wiozą wóz dziejów
  do dziejów szczytu,
  do stóp Chrystusa
  wiedzie ta droga
  prochu materii
  w RAMIONA BOGA13

Co sądzić o wielkich wizjach Sergiusza Riabinina? Fascynujące jest, że sze-
reg jego pytań jest stale aktualnych; że trzeba je stawiać na nowo i będąc 
wzbogaconym w jego intuicje formułować nowe odpowiedzi adekwatne do 
problemów naszego czasu.

11 Chodzić po ziemi, jak po świątyni, s. 105
12 jw. s. 105
13 jw. s. 124
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Humanistyczne aspekty
ochrony przyrody

a przekształcanie natury człowieka

Użyte w tytule pojęcie: „humanistyczne” rozumiane jest tutaj w odniesie-
niu do wewnętrznego, duchowego życia człowieka, bo w szerszym znacze-
niu cała ochrona przyrody ma wybitnie humanistyczny charakter: zawsze 
bowiem chodzi o ochronę dóbr przyrody dla takich czy innych potrzeb czło-
wieka – materialnych, zdrowotnych, duchowych i innych.

Zakres pojęcia „przyroda” jest tutaj szerszy niż w potocznym rozumieniu, 
gdyż obejmuje przyrodę z człowiekiem włącznie; inne podejście byłoby w 
moim przekonaniu sztuczne: skoro człowiek jest organiczną częścią przyro-
dy, jest tym samym przyrodą...

W artykule, właśnie zagadnienie przyrody (natury) człowieka zostało wy-
eksponowane na plan pierwszy, a to głównie z dwóch względów: po pierw-
sze dlatego, że dzisiaj losy populacji ludzkiej, a nawet całej planety Ziemi 
zależą głównie od tej części przyrody, jaką stanowi człowiek, gatunek Homo 
sapiens; po drugie dlatego, że na tę właśnie zależność przy wszelkich rozwa-
żaniach z zakresu ochrony przyrody, ochrony środowiska, planach futurolo-
gicznych itp., zwraca się uwagę stosunkowo rzadko, zwłaszcza gdy chodzi 
o niebezpieczeństwa wynikające z sił destrukcyjnych wymienionego gatun-
ku. (...)

Główne zagrożenia człowieka, biosfery, planety Ziemi
Czynniki ekologiczne

Niszczenie przyrody, swego własnego biotopu życia przez:
- zachwianie równowagi biologicznej między człowiekiem a innymi elemen-

tami przyrody; ujednolicenie biosfery, zubożenie jej różnorodności; nie-
przestrzeganie praw dialektyki, czego rezultatem jest:
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- zubażanie zasobów i sił wytwórczych przyrody, prowadzące do choroby
i śmierci środowisk i krajobrazów (np. sztuczne jednogatunkowe lasy nie-
odporne na pojawy szkodników, „księżycowy”, martwy krajobraz obsza-
rów przemysłowych itp.);  

- wprowadzanie elementów obcych, których przyroda nie „trawi”, lub które 
powodują poważne zaburzenia w normalnym funkcjonowaniu biosfery;

- wszelkiego rodzaju skażanie biosfery,  przez substancje radioaktywne na czele.
O tych właśnie niebezpieczeństwach mówi się dzisiaj najwięcej...
O zagadnieniach natomiast, o których będzie mowa niżej, mówi się w 

świecie jeszcze albo bardzo niewiele, albo bardzo po cichu, albo nie w ra-
mach ochrony przyrody...
Czynniki moralne

Jakość gatunku Homo sapiens, pewne jego cechy groźne dla populacji 
ludzkiej i biosfery.

Siły zła w człowieku: myśl, wola, nastawione na destrukcję, niszczenie, za-
bijanie... Ewolucyjnie nowe, niespotykane na niższych szczeblach organizacji 
biologicznej potęgi zła: zabijanie dla „idei”, obozy koncentracyjne, tortury, 
planowane, zorganizowane ludobójstwo itp. Te destrukcyjne siły w człowie-
ku są dzisiaj znacznie groźniejsze od nieokiełznanych żywiołów przyrody. 
Konieczność ujarzmienia tych właśnie wewnętrznych sił zła w człowieku, to 
jedno z pod stawowych zadań ochrony całego świata przed zagładą.

Mówiąc o tych najbardziej groźnych właściwościach przyrody człowieka 
należy jednocześnie powiedzieć o innych, skrajnie przeciwnych, ale także 
nowych cechach, niespotykanych u innych organizmów, a mianowicie o za-
sobach i siłach wytwórczych największego dobra: o zupełnie nowym haśle 
„nie zabijaj” – i wiążącym się z nim prawie miłosierdzia, miłości, altruizmu, 
tolerancji, wybaczania...

Chrystus i Jego Ewangelia stanowią swoistą „odkrywkę geologiczną” nie-
wyczerpanych zasobów i sił wytwórczych dobra, ale czy człowiek będzie 
chciał ku nim się zwrócić, czerpać z nich i rozprowadzać je?! Gatunek Homo 
sapiens znalazł się na rozdrożu miedzy ekstremami ewolucji.

Zatrzymajmy się jeszcze pokrótce nad źródłem niektórych niebezpie-
czeństw natury moralnej. Relatywizm etyczny, jedno z największych niebez-
pieczeństw w świecie. Co i kiedy uważać za dobro, co za zło? Co jest czar-
ne, a co jest białe? Kiedy na przykład można zabijać a kiedy nie? Kiedy ten 
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proceder jest zbrodnią, kiedy cnotą? Kto wydaje zezwolenia i rozgrzeszenia 
na zabijanie człowieka przez człowieka (problem Raskolnikowa ze „Zbrodni 
i kary” Dostojewskiego jest wciąż dla ludzkości aktualny...)

Zachwianie homeostazy (równowagi) etyczno-moralnej; przy zdejmo-
waniu „odważników” równoważących szalę zła, takich na przykład jak 
poczucie „czystego sumienia”, poczucie grzechu itp. pojęć, wyrzuconych 
przez świat do lamusa, szala zła staje się lżejsza, idzie w górę... To zachwia-
nie homeostazy etycznej jest również wynikiem przekreślenia praw dialek-
tyki przyrody: jedności przeciwieństw! Wszelkim ujemnym cechom ludz-
kiej natury nie są przeciwstawiane wewnętrzne wartości dodatnie.
Czynniki intelektualne

Niedostateczny szacunek świata do podstawowej prawdy, że każdy czło-
wiek, jak to trafnie powiedzieli poeci, to „wszechświat prywatny” (T. Kubiak) 
i „historia planety” (E. Jewtuszenko).

Brak szacunku oraz pokory dla Tajemnicy świata i życia, na skutek czego 
Prawda staje się spłycona, zwulgaryzowana! Wiąże się to z zagadnieniem 
poznawalności świata: w swej ludzkiej zarozumiałości zapominamy dzisiaj, 
że obiektywizm naukowego poznania jest subiektywnie ludzki...

Zubożenie zasobów i sił wytwórczych myśli ludzkiej, czemu szczególnie 
sprzyjają warunki życia w środowiskach zurbanizowanych, przemysłowych 
itp., jest całkowicie sprzeczne z samą istotą człowieka, jego niepowtarzalną 
osobowością nie dającą się ograniczyć do żadnych form i ramek.

Opieranie się wyłącznie na wiedzy odizolowanej od mądrości może być 
bardzo dla człowieka niebezpieczne, bowiem zamiast poszerzać i pogłębiać 
może go czynić jedynie nadętym. Jakże trafnie ujęła to buddyjska „mądrość”: 
„wiedza rozsadza głowę głupca”.

Drogi zaradcze
- Takie kształtowanie przyrody człowieka w skali świata, które ujarzmiałoby 

wewnętrzne siły zła, a wyzwalało wewnętrzne siły dobra.  
- Ochrona, pielęgnowanie i kształtowanie nowych elementów w ewolucji 

człowieka, zapewniających zdrowy, harmonijny rozwój rodziny ludzkiej: 
droga w kierunku hasła „nie zabijaj”.

- Potrzeba kształtowania głodu wielkich, nieśmiertelnych ideałów Dobra,
a więc potrzeba ogólnoludzkich norm etycznych.
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- Potrzeba wyczucia i szacunku dla Tajemnicy świata i życia.
- Potrzeba kształtowania uczuciowego stosunku do przyrody, poszanowa-

nia prawa życia tak szeroko rozumianego przez Gandhiego, Schweitzera 
i innych.

- Potrzeba wszechstronnego rozwijania ewolucyjnie nowych, pozytywnych 
cech natury człowieka: wolnej nieskrępowanej myśli, wszel kich przejawów 
bogactwa ducha.

- Potrzeba zachowania wolnej przyrody dla wolności myśli i ducha, by 
mógł człowiek swobodnie wypływać w świat nie będący tylko jego wy-
tworem; ważne to jest między innymi dla psychoterapii, dla przeżyć es-
tetycznych, dla wyrabiania właściwego patriotyzmu, tak silnie poprzez 
przyrodę wiążącego ludzi z ojczyzną.

- Potrzeba stosowania nowych, proponowanych m.in. przez Ewangelię, praw 
rządzących zdrowym rozwojem rodziny ludzkiej, a gwarantujących zacho-
wanie jedności w wielości (różnic kulturowych, społecznych, religijnych
i innych), w naszej europejskiej cywilizacji.

- Potrzeba rozwijania najszerszych badań naukowych: człowiek – środo-
wisko.

Od czego zależy los nasz, biosfery, planety Ziemi?
Od czynników od nas niezależnych, a wypływających z wiecznej zmien-

ności przyrody oraz od czynników od nas zależnych, a wiążących się między 
innymi z następującymi pytaniami:
- czy potrafimy tak ujarzmić technikę, aby nie zakłóciła samoregulacji przy-

rody? (hasło przyrodników ekologów);
- czy potrafimy, i w jakim stopniu, ujarzmić siły zła w człowieku?
- czy jako ludzie wierzący potrafimy, i w jakim stopniu, iść w kierunku zasad 

ewangelicznych?
- czy potrafimy przestawić psychikę człowieka z torów antropocentrycznych 

na tory holistyczne: całościowego dostrzegania, rozumienia i traktowania 
procesów życia?

- czy potrafimy zmienić psychikę człowieka, której jak pisze Lem: „wskutek 
zachłanności wtedy tylko lubo, gdy uda się... jakowyś gejzer kosmiczny 
zniewolić lub rojowisko atomowe do tego zaprząc, aby maść przeciw pie-
gom wytwarzało”.
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Ochrona przyrody to problem daleko wykraczający poza ramy spraw go-
spodarczych, zdrowotnych, naukowych, poza inżynierię środowiskową, poza 
ekologię człowieka. Jest to problem swymi korzeniami sięgający w głąb, w 
istotę natury człowieka, jego psychikę, jego osobowość, a nawet jego moral-
ność. Jest to więc problem także – a w moim przekonaniu głównie – natury 
psychologicznej i etycznej, dlatego jest on tak trudny w rozwiązywaniu. Jed-
no jest pewne: bez przekształcania przyrody samego człowieka, w kierunku 
ujarzmiania w nim sił złych, a pomnażania dobrych, trudno poważnie myśleć 
o jakiejkolwiek futurologii, zwłaszcza futurologii optymistycznej.

Możliwości ludzkie są ogromne, bądźmy więc optymistami, musimy jed-
nak wciąż pytać siebie:
- na jakim gruncie ten nasz optymizm mamy hodować?
- skąd brać ziarno do niego?



Grafika:

Zbigniew Jóźwik: „W pracowni fenologa”,
linoryt, 1988. [30x21 cm]
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Bóg w przyrodniczych wierszach
Sergiusza Riabinina

Czytając wiersze Sergiusza Riabinina zastanawiałam się nad tym, ja-
kąż trudną drogą kroczy teolog do Boga, do poznawania Jego tajemni-
cy. Najczęściej korzysta bowiem ze swojego rozumu i wiary. Rzadko uży-
wa prostej w lekturze księgi przyrody, z której nieustannie wychyla się ku 
człowiekowi Bóg. Co innego przyrodnik. Jest on niejako predestynowany 
do tego, by dostrzegać Boga w świecie. Może poznawać i doświadczać 
jedności świata przyrody poprzez różnorodność gatunków. W ten sposób 
może posmakować największej tajemnicy Boga Trójjedynego: jedności w 
wielości, którą to tajemnicę Bóg przelał na stworzony przez siebie świat. 
Wystarczy baczny zmysł obserwacji, otwarta głowa i czujące serce, a Bóg 
obdarza sobą obficie poprzez muśnięcie wiatru, uśmiech kwiatu, łzę rosy 
na pajęczynie... 

Sergiusz Riabinin to poeta, ekolog, naukowiec, człowiek pełen miłości do 
ludzi, Boga i przyrody... Ale czy również teolog? W sensie profesji i warsztatu 
pracy zapewne nie. A jednak ośmielę się nazwać go teologiem, gdyż jego 
„mówienie o Bogu” można porównywać do najgłębszych myśli współcze-
snych teologów, opowiadających się za nurtem ekoteologicznym. Czytając 
wiersze Riabinina nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że z poetycką wnikliwo-
ścią zabiera głos w najbardziej doniosłych kwestiach teologicznych. A to, 
co ma do powiedzenia może być natchnieniem nie tylko dla teologa, ale 
również dla każdego wierzącego człowieka. Przyzwyczailiśmy się bowiem 
do spotykania Boga w wydarzeniach bądź w drugim człowieku. Nie widzi-
my nieraz potrzeby, by poszukiwać Go gdzie indziej. Tymczasem On się 
objawia w tchnieniu wichru, w falach potopu, w barwach tęczy, w baranku 
składanym w ofierze... Jaki Bóg nam się objawia poprzez inne stworzenia? 
Jaki Bóg objawia się nam w wierszach Sergiusza Riabinina?
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To z Twojej dłoni są wszystkie ziarna wszelkiego bytu...
Bóg w poezji Riabinina na wiele sposobów odkrywa Swoje Oblicze przed 

człowiekiem. W wierszach religijnych Riabinin mówi o Nim w typowych ka-
tegoriach: Bóg wszechmocny, zbawiający, cierpiący, odkupiający, transcen-
dentny...

Nieco inny wydźwięk mają wiersze przyrodnicze. Tutaj Bóg jawi się nie 
w teologicznych sformułowaniach, nie językiem wysublimowanej teolo-
gii wyrażony, nie – jak to czynią często teologowie – podzielony na części
z atrybutami przynależnymi każdej z nich. Co więcej, w wierszach przyrod-
niczych Bóg nie jest centralną postacią. Wyłania się jakby z tła rozważań
o przyrodzie. Ale jest rdzeniem, osią czy wręcz fundamentem tych rozważań. 
Jaki Bóg, o jakim Obliczu? Bez wahania odpowiem: Bóg, który jest wszyst-
kim we wszystkim, Bóg panenteistyczny. Ten sam Bóg, o którym śmiało mó-
wią wielcy teologowie współcześni, utożsamiający się z nurtem ekoteolo-
gicznym. Skąd u Riabinina – przyrodnika teologiczna wrażliwość i odwaga, 
wcale nieczęsta u rasowych teologów? A może to właśnie bycie wierzącym 
przyrodnikiem umożliwia sięganie tajemnicy bytu i wyzwala z ciasnych ro-
zumowych szufladek? 

Zanim spróbujemy naszkicować obraz Boga, jaki wyłania się z przyrod-
niczych wierszy Sergiusza Riabinina, wyjaśnijmy pojęcia, które mogą wzbu-
dzać wątpliwości, a nawet posądzenie o herezję. Przede wszystkim, co to 
znaczy panenteizm (lub czasami dla większej przejrzystości pisany pan-en-
-teizm)?

Termin ten najczęściej pojawia się w kontekście budowania modeli, które 
– posługując się obrazami i metaforami – opisują i przybliżają rzeczywistość 
Boga. Modele są także próbą opisania doświadczenia człowieka poszukują-
cego Boga. Bóg ten w różnych czasach objawia się w różny sposób, ale też 
pojmowanie boskiej rzeczywistości przez człowieka ciągle się zmienia. Dla-
tego istnieje wiele sposobów czy wiele modeli przedstawiania Boga. Jednym
z nich jest model panenteistyczny, silnie związany z ewolucyjnym myśleniem 
współczesnego człowieka oraz dynamiczną, uwrażliwioną na wszechświat, 
filozofią procesu. Jest to typowy model dla współczesnej ekoteologii.

Model panenteistyczny należy wyraźnie odróżnić od modelu panteistycz-
nego (Bóg utożsamia się ze światem; wszystko, co istnieje, nie istnieje poza 
Bogiem), modelu deistycznego (Bóg istnieje poza światem, lecz nie troszczy 
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się o niego, świat jest pozostawiony samemu sobie) oraz modelu teistycz-
nego (Bóg nie utożsamia się ze światem, w każdym aspekcie jest od niego 
różny, niezależny, ale opiekuje się światem). Model panenteistyczny, zwany 
czasem teizmem neoklasycznym mówi, iż Bóg jest związany z kosmosem, 
chociaż się z nim nie utożsamia. Teologowie przede wszystkim podkreślają 
obecność rzeczywistości transcendentnej w immanentnej, mówią o Bogu 
współ-radującym się i współ-cierpiącym ze stworzeniami oraz głoszą niepo-
znawalność tajemnicy Boga, sprzeciwiają się ukazywaniu Boga jedynie jako 
Wszechpotężnego i Wszechwładnego Władcy, a mówią o Bogu miłującym, 
oddanym i wiernym swoim stworzeniom. Bóg, pomimo bliskości, pozosta-
je kimś różnym od stworzeń. Zachowują one własną indywidualność i nie-
powtarzalność. Panenteistyczny model przedstawiania Boga zdaje się być 
modelem wyjątkowo biblijnym. Ujmuje w jedną całość wydarzenia zbaw-
cze. Bóg Stwórca jest Bogiem Zbawcą i Bogiem Uświęcicielem. Jest Bogiem 
Początku i Bogiem Końca. W Nim rozpoczynają się dzieje i w Nim osiągają 
swój kres. Dzięki tak całościowemu ujmowaniu wydarzeń biblijnych, w mo-
delu tym można mówić jednocześnie o Bogu obietnicy, Bogu nadziei i Bogu 
spełnienia – w odniesieniu do wszystkich stworzeń, nie tylko ludzi.

Model panenteistyczny jest często mylony z modelem panteistycznym,
a tym samym odrzucany jako błędny. Nic bardziej niesprawiedliwego. Model 
panenteistyczny nie został nigdy odrzucony przez Urząd Nauczycielski Ko-
ścioła Rzymskokatolickiego, w przeciwieństwie do modelu panteitycznego1. 
Oznacza to, że z dogmatycznego punktu widzenia całkiem słusznie jest mówić
o Bogu obecnym w świecie, ale do tego świata nie ograniczającym się (świat 
jest ciałem Boga, ale Bóg nie jest światem), współ-cierpiącym z całym (nie tylko 
z ludźmi) światem, współ-radującym się, współ-odczuwającym, ale nie wyczer-
pującym się w tym, co o świecie możemy powiedzieć, pozostającym zawsze 
Kimś w stosunku do świata, czyli Swojego stworzenia, transcendentnym.

We współczesnej teologii panenteistyczny sposób wyjaśniania rzeczywi-
stości ma szczególne znaczenie. Pozwala bowiem nie tylko pełniej przybliżać 
rzeczywistość niestworzoną (Bóg) i stworzoną (ludzie i pozostałe stworze-
nia) oraz wzajemne między nimi relacje, ale także ma doniosłe konsekwencje 
dla etyki, gdyż pozwala mówić o wartości istotowej każdego Bożego stwo-

1 Por. Panenteizm, w: K. Rahner, H.Vorgrimler, Mały słownik teologiczny, Warszawa 1987, k. 313n.
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rzenia (zupełnie niezależnie od tego, czy człowiek taką wartość mu nada)
i obowiązku objęcia go powinnością moralną.

Sergiusz Riabinin nie stawia drobiazgowych pytań o to, w jaki sposób Bóg 
jest obecny w stworzeniach, a one w Nim, jak można mówić o transcendencji 
Boga, skoro Bóg wypełnia stworzenia? To pytania dla rasowych teologów. 
Riabinin po prostu stwierdza:
  To z Twojej dłoni
  są wszystkie ziarna wszelkiego bytu, 
  to Twoja ręka trzyma bezmiary
  jak bukiet kwiatów,
  to z Twojej ręki bije fontanna
  wszystkich wydarzeń,
  wszystkich dziejów

Chociaż panenteistyczna wizja Boga daje duże możliwości prowadzenia 
refleksji teologicznej, to jednak niełatwo ją spotkać w dziełach teologów. 
Okazuje się, że bliższa i łatwiejsza do wyrażenia jest dla wierzącego przy-
rodnika. A teolog najczęściej nie jest przyrodnikiem, nie poszukuje istoty 
wszystkiego w jednym małym szczególe, nie miłuje każdej kropli deszczo-
wej... Może rzeczywiście teologowie są jak myszy i nietoperze, które mają kry-
jówki blisko ołtarzy a o Bogu niewiele wiedzą.

Stworzycielu miłości, Boże nasz...
W wierszach przyrodniczych Riabinina rozmyślania o Bogu pojawiają się 

w kontekście rozmyślań o miłości. Na plan pierwszy wysuwa się wizja stwo-
rzenia świata ex amare. Bóg w sposób wolny, a więc nieograniczony żad-
nymi warunkami zewnętrznymi, stwarza świat. Stwórcza moc Boga nie jest 
wszechmocną, abstrakcyjną siłą, lecz miłością, która wypływa z wewnętrz-
nej dobroci Boga i taką dobroć przekazuje stworzeniom. W akcie stworze-
nia Bóg stwarzając w sposób wolny zaszczepia wszystkim stworzeniom wol-
ność, a stwarzając z miłości zaszczepia miłość. Nadaje tym samym wszystkim 
stworzeniom sens życia i wartość istnienia.
  Bóg – dawca życia
  Bóg – dawca miłości
  Życie wzięło się z miłości
  Istnienie wzięło się z miłości
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Można nawet powiedzieć, że Bóg jest przede wszystkim Stwórcą miłości. 
Z miłością nieustannie ogarnia świat i przygarnia do siebie:
  Stworzycielu miłości, Boże nasz, 
  który przyjmujesz w swe wody
  morza, rzeki ogromne
  i każdą kroplę wody, spływającą ku TOBIE...

W wierszach Riabinina odnajdujemy intrygujący od strony teologicznej 
wątek:
  Bez wolnej przyrody
  Czy może być wolność człowieka...?
  I w innym miejscu:
  Jaka będzie wolność człowieka
  Poza przyrodą
  Wśród sztucznych drzew...?

Być może u Riabinina wolna przyroda oznacza po prostu przyrodę nie-
ujarzmioną przez człowieka, ale w kontekście ekoteologicznych intuicji Poety 
można rozumieć tę wolność nieco szerzej. Bóg, źródło wolności, stwarzając 
daje wolność nie tylko człowiekowi ale również przyrodzie, jako innym swoim 
stworzeniom. Te dwie wolności się uzupełniają i pozostają zależne od wolności 
Boga. Wątek ten jest o tyle interesujący, że pozwala mówić nawet o kenozie 
wszechmocy Bożej. Bóg przenika miłością całe stworzenie i w pełni szanując 
jego wolność dobrowolnie „rezygnuje” w własnej wszechmocy. Dar wolności, 
który Bóg dał człowiekowi i wszystkim stworzeniom, ogranicza w jakiś sposób 
wszechmoc Boga. Pociąga za sobą Jego zmienność i stawanie się. Bóg tworzy 
sam siebie poprzez włączenie w swoje życie – życia stworzeń. 

Wszystko objęte jest TWOIM krwiobiegiem...
Bóg nie czuwa nad światem z nieosiągalnych wysokości, lecz wypełnia go 

od wewnątrz poprzez swoją stwórczą miłość. Jest obecny we wszystkim, co 
oddycha i rośnie, napełniając stworzenia swoją mocą. 
  Wszystko objęte jest TWOIM krwiobiegiem
  Niby system krwionośny w człowieku!

W wierszach pojawia się wątek pneumatyczny, który w teologii jest czę-
sto przywoływany właśnie w kontekście obecności Boga w świecie. Riabinin
z teologiczną wnikliwością pisze:
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  Święty Duch oddycha
  nieobjętym światem
  (...)
  Święty Duch jednoczy
  Wszystko w jedną całość
  (...)
  Święty Duch stworzenia 
  w dłonie Stwórcy niesie

To właśnie Duch Święty sprawia, iż stworzenia są zdolne wykraczać poza siebie, 
przekraczać swoją stworzoność i dążyć ku ostatecznemu spełnieniu w Bogu. To 
Duch Święty, zamieszkując w stworzeniach, przekształca je od wewnątrz i prze-
mienia. Teologowie mówią o Duchu Świętym, który stwarza, odnawia, uzdrawia, 
doskonali i prowadzi do zbawienia. 

Wszystkie światy zasadziłeś swą ręką jak drzewa w sadzie... 
Bóg jest Stwórcą wszystkiego, co istnieje. On stwarza z prochu materii 

wiosenną zieleń, jesienną ciszę, dziecięce oczy, starczą zadumę, każde praw-
dziwe piękno, każdą prawdziwą mądrość, każdą prawdziwą miłość...
  Jest jedna, wieczna
  fontanna bytu
  z nieskończonością
  innych wciąż kropli
  w innych wciąż strugach...

Stworzył najpierw życie. I to właśnie życie ma przeróżne odmiany materialne 
i niematerialne. Bóg nadał rytm przyrodzie, zaszczepił światu prawa i według 
nich wszystko się rodzi, rozkwita, więdnie i umiera. Ze względu na akt stwórczy 
Boga i Jego nieustającą obecność w świecie teologowie mówią, że świat należy 
do Boga, że wciąż w Nim trwa. Riabinin pisze w podobnym duchu:
  Gdzie tylko nie spojrzę,
  czego tylko nie dotknę – wszędzie jesteś!

Chciałoby się powiedzieć biblijnie, że Bóg jest wciąż wszystkim we wszyst-
kim. Tej obecności nie da się wyrazić w kategoriach statycznych. Jest On 
wciąż obecny poprzez każde wydarzenie w ekonomii zbawienia. Dlatego 
teologowie mówią o Bogu, Dawcy Życia, Bogu Trójjedynym, który jest godny 
zaufania, żyjący i obecny, troszczący się i prowadzący stworzenia. Ten Bóg 
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Stwórca utrzymuje świat i daje go nam na nowo każdego dnia, przezwycię-
ża zło, niesprawiedliwość, cierpienie, zbawia, napełnia i ponownie stwarza. 
Każde najmniejsze i najsłabsze istnienie jest mu bliskie i drogie. Wszystkie 
stworzenia mają znaczenie dla Boga. 

Ciągła obecność Boga w stworzeniach ukazuje szczególny związek Boga 
z każdym stworzeniem należącym do kosmicznej wspólnoty. Bóg przenika 
je swoją mocą i wypełnia swoją miłością. To właśnie stanowi wyraz potęgi 
Boga. Bóg raduje się z obfitości stworzeń i raduje się radością tych stworzeń, 
ale też nie jest Mu obce ich cierpienie. Radość i cierpienie wespół ze stwo-
rzeniami tym bardziej podkreśla bliskość Boga. Bóg Sergiusza Riabinina nie 
pozostawia stworzeń samych sobie, lecz darzy je nieustannie swoją stwórczą 
i wyzwalającą mocą. 

Rozkrzewiłeś Boże swoją jedność w wielości...
Wszystko, co nas otacza jest wspaniałym przejawem życia. Ten wielki ko-

cioł życia eksplodował w różnorodny sposób: mamy życie liścia, planety, ga-
laktyki. A i ludzkie życie należy do tej jednej wielkiej pajęczyny, praży się w 
tym jednym kotle. I to jedno życie wypływa z jednego źródła...
  Rozkrzewiłeś Boże
  swoją jedność w wielości...
  więc złożoność tego świata
  tylko w Tobie się uprości...
  węzły nie do rozplątania
  tylko w Tobie się rozplączą...
  cząstki nie do połączenia
  tylko w Tobie się połączą...
  który każdą nutkę
  włączasz do swej pieśni...
  który każdy oddech
  w swym oddechu mieścisz...

Świat jest jedną wielką jednością. Ale nie jest to jedność monolityczna lecz 
różnorodność, na którą składają się kaczki, woda, kaczeńce, człowiek... Nie wi-
dać różnicy pomiędzy tymi elementami, gdy patrzy na ten świat mistyk, arty-
sta, gdy dotyka go św. Franciszek. Jedność objawiająca się w wielości to droga 
zstępowania Boga do człowieka.
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  Od jedności ku wielości – 
  to droga STWÓRCY ku stworzeniu

Ale, gdy stworzenia zmierzają do Stwórcy muszą pokonać drogę odwrotną: 
od wielości i różnorodności do jedności. Właśnie poprzez tę wielość i różno-
rodność doświadczamy jedności świata i w konsekwencji mamy szansę odkryć 
czym jest jedność Boga. Nie chodzi jednak o zachowanie kolejności poznania 
i doświadczania pod względem czasowym. Riabinin sugeruje, że jeśli współ-
czesnemu człowiekowi nie uda się zakorzenić w jedności samego Boga, to nie 
zdoła pojąć różnorodności świata. Zatem warunkiem wstępnym głębokiego 
doświadczenie jedności i różnorodności świata jest wcześniejsze zakorzenienie 
w Bogu, ale też poznawanie świata prowadzi do lepszego poznania Boga.
  Z jednego, wiecznego BOGA
  nieskończoność form doczesności...
  Nie zakorzeniony w BOGU
  Czy rozkrzewisz się w różności?!
  Pomyśl o tym
  I poprzez zamieć stworzeń wnikaj w BOGA – STWORZYCIELA:
  SERCE JEDNOŚCI!

Świat jest jak jeden wielki organizm, z którego człowiek się wyobcował 
betonując, asfaltując, trzebiąc rośliny i zwierzęta. Im bardziej człowiek od-
suwa się od przyrody, tym bardziej tęskni do jedności, do doświadczenia 
jedności, do źródła jedności.

Różne są ścieżki do BOGA...
Bóg dał człowiekowi dwie Księgi: Księgę Słowa i księgę świata (lub na-

tury), w których objawia Siebie. Sergiusz Riabinin zgłębiał obydwie księgi, 
przy czym księgę świata czytał jako wierzący przyrodnik. Księga świata jest 
pełna konkretnych istnień: pięknych, dobrych, wspaniałych, a zarazem cier-
piących i jęczących, jak człowiek, w bólach rodzenia. Z księgi tej wychyla się 
ku człowiekowi świat oczekujący, świat istniejący w rzeczywistości trudnego 
„pomiędzy”: pomiędzy wspaniałością stworzenia a niewyobrażalnym cudem 
nowego stworzenia. Ta księga jest pomostem, jaki Bóg zbudował, by czło-
wiek mógł „dotknąć” wieczności, bezmiaru nieskończoności. To jedna z dróg 
poznania Boga – może nam najbliższa, bo poznawalna namacalnie, przez 
nasze zmysły i rozum. Jak rzadko mądrze ją wykorzystujemy.
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  Otwarta książka z korzeniami
  Bulwami
  Owocami w ziemi
  Niby dla wszystkich
  Lecz nie przekartkuje jej 
  byle wiatr
  nie odszyfruje byle kto
  pisana alfabetem roślin
  w języku bylin
  w dialekcie traw

Dotknięcie bezmiaru Boga możliwe jest, gdy wyjdziemy z naszych szuflad, 
naszych klatek. Właściwie każdy napotkany szczegół może nas nakierować 
na Boga, być bramą przez którą wchodzimy w wielką Jego jasność. Przyroda 
umożliwia – paradoksalnie – wniebowstąpienie:
  Tak się spoufaliłeś
  z wiosną,
  z kwiatami...
  a to niebo otwiera podwoje!
  Człowieku,
  Nie przegap chwili – 
  Wniebowstąp

Doświadczając świata, chłonąc go wszystkimi zmysłami i sercem (a naj-
mniej rozumem) można usłyszeć oddech Boga, można pojąć, że świat jest 
wciąż Boga. Potrzebne jest jednak utożsamienie się z potokami i wpłynięcie 
do oceanu, by zachłysnąć się wspólnotą wód, potrzebne jest wpatrywanie się 
w oczy starca i dziecka, utożsamianie z rośliną zieloną na wiosnę i żółtą jesie-
nią. Wtedy możliwe jest usłyszenie muzyki świata, oddechu Boga samego.
  Słucham tak TWEGO oddechu
  i kościół Ci buduję
  wśród żywych ścian
  TWOJEGO świata

Cierpienie umożliwia pełniejsze poznanie. U Riabinina dostrzegamy 
ogromne uwrażliwienie na Krzyż, nawet w wierszach przyrodniczych. Po-
eta zauważa, że człowiek współczesny odrzucił prawdę o Zmartwychwsta-
niu jako nieprawdopodobną, a także odrzuca prawdę o Krzyżu jako niewy-
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godną. Cierpienie bowiem utrudnia niefrasobliwą radość życia, a czasami 
wręcz ją uniemożliwia. Przekreśl cierpienia, a zobaczysz, jaki świat jest 
piękny – zdają się mówić władcy tego świata. Ulegając takim namowom 
nawet nie zdajemy sobie sprawy, że odrzucamy swoje człowieczeństwo, 
że odbieramy sobie możliwość poznania siebie, świata i Boga. 
  Zmieniając oblicze Ziemi,
  uważaj,
  abyś nie wykarczował Krzyża,
  z którym związane są organicznie
  wszystkie korzenie twej ewolucji,
  twej prawdziwej wielkości,
  twego człowieczeństwa

Dzięki wnikliwemu poznawaniu przyrody możliwe jest otarcie się o naj-
głębszą tajemnicę Boga, o tajemnicę Jego jedności. Ale nie wolno zatracić 
się czy zagubić w kroplach, w szczegółach. Najlepiej – uklęknąć i modli-
tewnie, mistycznie w Nim się zatracić.

* * *
Współczesne rozważania o Bogu, którego oblicze wyłania się ze świata stwo-

rzeń, uwarunkowane są nie tylko dogłębnymi badaniami nad Biblią i Tradycją, lecz 
także odkryciami nauk szczegółowych. Teologowie już dzisiaj nie udowadniają, 
jak niegdyś autorzy ksiąg biblijnych i Ojcowie Kościoła, że Boga można poznać 
ze świata natury. Jest to dla nich oczywiste. Pytają raczej, jakiego Boga można 
spotkać wśród innych stworzeń. Ich rozważania koncentrują się na spotkaniu, na 
osobowej relacji, którą człowiek nawiązuje z Bogiem dzięki odkryciu Jego obec-
ności w stworzonym świecie. Podobnie w twórczości Sergiusza Riabinina obec-
ność Boga w świecie jest czymś oczywistym. Ważne jest jedynie to, co człowiek 
zdoła pojąć, wyczytać o sobie samym i o Bogu, czytając księgę stworzeń.

Wciąż nurtuje mnie pytanie: skąd w poezji Riabinina tyle głębokich teo-
logicznych intuicji? Trudno podejrzewać, by w swoich rozlicznych zainte-
resowaniach znalazł on czas na studiowanie teologii, zwłaszcza w jej eko-
teologiczniej odmianie – nie nazbyt częstej, nawet współcześnie. Można 
raczej przypuszczać, że u wierzącego przyrodnika, z miłością i troskliwością 
badającego świat, zrodziła się jakaś szczególna mądrość, uważna przenikli-
wość w dostrzeganiu tego, co ważne i co odsłania tajemnicę bytu. W jego 
przypadku przyroda stała się drogą do Tego, który jest Prawdą i Życiem.
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Wybór wierszy eko-teologicznych

Wielkanocne pola

*
Niby ziemia 
a już nie ziemia 
tylko wielka świąteczna pisanka 
toczy się przez dzieje... 
czego nie dotknie — wiosna! 
czego nie dotknie — zmartwychwstanie! 
czego nie dotknie — śpiewa „Hosanna”! 
nawet milczące dotąd serca... 
*
Kwitnące wierzby, topole, graby 
śpiewają dzisiaj: „Hosanna Panu”! 
Śpiewaj wraz z nimi 
albo w milczeniu adorującym 
unieś ramiona prosto ku Niebu, 
albo się pochyl jak najniżej 
przed Krzyżem w polu! 

Wiosenny Tryptyk 

1
Wyjdź na spotkanie wiosny, 
przywitaj zawilce, kaczeńce, wierzby, 
w polu – posłuchaj skowronka, 
w lecie – kosa, ziębę, rudzika... 
Otul się cały błękitem 
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zmów wtedy pacierz: 
jeden – dziękczynny za tyle piękna 
drugi – błagalny, by swoim życiem 
go nie zeszpecić! 

2
Który przyjąłeś na KRZYŻ mą nędzę 
pozwól cieszyć się wiosną, 
wprawdzie zwodniczą, 
utkaną z prochu, 
TOBĄ jednak nabrzmiałą! 

3
W Trójcy JEDYNY 
Boże Ojcze i Synu i Duchu Święty, 
- tylko w TOBIE jest cała zieleń,
- tylko w TOBIE są wszystkie ptaki, 
- tylko w TOBIE jest wieczna wiosna! 

***
Zbigniewowi Jóźwikowi
z prośbą, by narysował
nas, molików doczesności,
zjadaczy kurzu, 
głuchych na wieczność, 
ślepców na SACRUM...
- cyrk bądź lunapark u stóp Golgoty,
rajd motorowy na Jej stokach,
telewizyjny maszt na szczycie...
- ikony i koniaki razem,
Chrystus oparty o butelki
w witrynach sklepów dolarowych...
- zadymkę wiedzy,
- powódź haseł,
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- wirówkę spraw z człowiekiem w środku,
co jego ludzkość odwirowuje,
która człowieka zmniejsza w człowieczka
(- patent szatana!)
- Krucyfiks zakurzony w kącie,
albo na strychu,
bądź na śmietniku
(bo ani ładne to ni użyteczne)...
- wszędzie wygoda, automaty...
Lublin, Wielkanoc 1976

Litania do Matki Bożej 
o ochronę przyrody i ludzi 

Matko Boża 
Królowo nieba – chroń dla nas błękit! 
Królowo maja – chroń dla nas zieleń! 
Królowo ciszy – chroń dla nas ciszę! 
Królowo źródeł – chroń dla nas wodę! 
Królowo plonów – chroń dla nas ziemię! 
Królowo piękna – chroń każde piękno! 
Królowo życia – chroń wszędzie krzyże! 
 ażeby były, 
 ażeby żyły, 
 by zmartwychwstanie Twojego Syna, 
 by wielką miłość do Twego Syna 
 po całym świecie rozprowadzały 
Amen.

***
Teolog, 
studiując uczone rozprawy o Bogu 
może zachwiać się w wierze... 
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Bo różne bywają uczone rozprawy, 
bo autorami ich – tylko ludzie... 
Ale przyrodnik, 
studiując księgę natury, 
w której każdą literę, 
każdy przecinek 
kaligrafował sam Stwórca – 
może jedynie w wierze wciąż rosnąć 
przez całą wieczność... 

***
Nadał człowiek swe nazwy 
TWOIM roślinom, gwiazdom, chmurom... 
swoim językiem opisał je, 
swoim rozumem objaśnił je, 
do swoich potrzeb wprzągł je... 
Na każdej stronie nie swojej księgi 
swój podpis spieszy się złożyć, 
zamiast całować autograf Boży 
w każdym liściu na drzewie, 
w każdej trawie na miedzy... 

Pani Marii Fontaine

Który z prochu materii tworzysz wiosenną zieleń,
 letnie pola i sady,
 jesienną ciszę,
zimową biel,
dziecięce oczy,
starczą zadumę,
każde prawdziwe piękno,
każdą prawdziwą mądrość,
każdą prawdziwą miłość,
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Przejdź przez nas wszystkich obmurowanych, obwarowanych,
zaczopowanych,
oszklonych,
porozdzielanych,
małych,
biednych,
brzydkich,
kalekich, zgubionych,
połącz wspólnotą Twojej Jasności,
obdarz radością Twojej Jasności,
ratuj nią zawsze
A m e n

Różne są ścieżki do Boga...

Różne są ścieżki do BOGA –
 przez ptasie śpiewy,
 przez jarzębiny,
 przez zapach miodu,
 przez leśne mrówki,
 przez oczy kundla,
 przez płatki róży,
 przez kolce róży,
  przez...

Nieprzeliczone są ścieżki do BOGA!
Tyle może ich być
ile w tobie uderzeń serca,
ile myśli,
ile spojrzeń...

Tyle może ich być,
gdy tylko cień swój opuścisz,
gdy wyjdziesz na JEGO światło...



Grafika:

Zbigniew Jóźwik: „Wędrowiec”,
linoryt, 1997. [24x17 cm]
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O powoływanie
„Szkół św. Franciszka”

Święty Franciszku,
powołaj na całej ziemi
szkoły miłości Boga, ludzi i świata.
Ich absolwenci
są najbardziej dzisiaj potrzebni,
pilnie poszukiwani.

Niektóre przesłanki ogólne: 
1) Dziś największym zagrożeniem dla człowieka, rodziny ludzkiej, cywiliza-

cji, biosfery, globu ziemskiego jest człowiek – destrukcyjne siły zła natury 
ludzkiej, uzbrojone we współczesną technikę niszczenia.

2) Ujarzmienie tych sił, przekształcenie-ulepszenie natury człowieka, to pod-
stawowe, najpilniejsze zadanie ochrony przyrody, ochrony życia;

3) Ewangelia Chrystusowa, franciszkańskie podejście do Boga i świata – oto 
realne siły mogące ratować świat przed degeneracją i zagładą oraz za-
pewnić mu trwały, harmonijny rozwój; prawdziwą, wszechstronną ewo-
lucję.

4) Nauczanie, popularyzowanie, wychowywanie na gruncie szerokich, głę-
bokich syntez: Bóg-przyroda-człowiek, staje się więc sprawą pierwszopla-
nową w skali światowej. Franciszkański nurt, będący syntetycznym uję-
ciem stosunku człowieka do Boga, przyrody i ludzi ma we współczesnym 
świecie wyjątkową rolę do spełnienia, chyba jak nigdy dotąd. Sprawa 
więc rozpowszechnienia tego nurtu, jego form organizacyjnych itp. win-
na być wszechstronnie i wnikliwie przemyślana nie tylko przez zgromadze-
nia franciszkańskie, nie tylko przez cały Kościół, nie tylko przez wszystkie 
kościoły chrześcijańskie, ale przez wszystkich, którzy prawdziwie pragną 
prawdziwego pokoju, dobrego życia i rozwoju.
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Niektóre uwagi szczegółowe:
Główny cel „Szkół św. Franciszka” to:
• kształtowanie osobowości człowieka w kierunku umiłowania Boga, ludzi 

i świata, 
• budowanie braterstwa wszystkich ludzi, wspólnoty rodziny ludzkiej, współ-

zależności i wspólnoty z całą otaczającą nas przyrodą;
• uczenie „czującego zrozumienia” (termin wzięty z hinduizmu) dla wszyst-

kich ludzi i wszystkich istot; wyczulenia na cierpienia drugiego człowieka 
i wszelkie rany zadawane przyrodzie;

• zdobywanie pokory, prostoty i miłości, pokoju wewnętrznego i między-
ludzkiego.
Chodzi więc o kształtowanie prawdziwego humanizmu na gruncie wiary 

chrześcijańskiej.
Metoda: 
• nauczanie, popularyzowanie, adaptowanie do potrzeb współczesnego 

człowieka Ewangelii, Listów apostolskich, psalmów i innych tekstów Pisma 
Świętego, wielkich świętych, wybitnych osobowości, myślicieli, uczonych, 
artystów, społeczników.

• nauczanie przyrody, jej piękna, mądrości i tajemnicy; jej „ekumenizmu” wy-
nikającego ze wspólnoty przyrody, jako domu rodziny ludzkiej oraz praw 
przyrody; 

• ukazywanie przyrody, jako środowiska ludzkiego życia; jako skarbu, który 
należy pieczołowicie szanować – dla nas i dla dalszych pokoleń;

• nawiązywanie kontaktu ze skupiskami niedoli ludzkiej, aby udzielać im 
wszechstronnej pomocy.

Organizacja:
• charakter „Szkół św. Franciszka” byłby otwarty dla wszystkich pragnących 

bliżej zapoznać się z „klimatem” franciszkańskim, aby ciągle przekształcać 
siebie i świat;

• cykl zajęć/ spotkań mógłby być przemyślany na okres jednego roku lub 
kilku lat;

• oparciem organizacyjnym dla takich szkół mogłyby być ośrodki francisz-
kańskie, uniwersytety czy nawet UNESCO.
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Franciszkanizm
Sergiusza Riabinina

Wiele lat temu św. Franciszek z Asyżu ukazał światu nowy obraz Boga
i zaproponował nowy sposób życia w braterstwie z bliźnimi i ze wszystkimi 
stworzeniami. Jego życie i duchowość oraz dzieło pierwszych franciszkanów 
odnowiły chrześcijaństwo i średniowieczną Europę. 

Wydaje się, że i dziś, w naszym skomplikowanym, globalnym świecie jest 
potrzebny wysiłek tworzenia duchowości adekwatnej do współczesnych 
wyzwań oraz trud odkrywania nowych obrazów Boga, które pomogą współ-
czesnym wierzyć, kochać i tworzyć cywilizację pokoju, miłości i solidarności. 
Potrzebna jest refleksja nad duchowymi wyzwaniami obecnej doby. 

Wśród naszych intelektualnych i duchowych inspiracji pierwsze miej-
sce zajmuje twórczość niezwykłej osoby. Biolog i poeta, nauczyciel aka-
demicki i przewodnik duchowy, stale szukający harmonii w nauce, sztu-
ce, religii i w życiu, zmarły przed 9 laty Sergiusz Riabinin. On bowiem, 
jak sam twierdził, widział „we franciszkańskim podejściu do przyrody, jej 
umiłowaniu, braterstwie z wszystkimi jej tworami wynikającymi z umiło-
wania Stwórcy – Boga, jedyny realny ratunek dla globu-ziemskiego i jego 
mieszkańców – ludzi.”

Jak to jest, że średniowieczny Święty nazwany kiedyś przez Dantego ‘słoń-
cem człowieczego rodu’ stale fascynuje i inspiruje? I wielu przyjmuje Jego 
zaproszenie na piękny, choć niełatwy szlak odkrywania autentycznych relacji 
w wielkiej Bożej rodzinie; na wędrówkę z poznawaniem tajemnic przyrody 
i świętości wszelkiego życia. 

Choć inna była perspektywa widzenia przyrody w XIII w., inna towarzy-
szy współczesnym badaniom to zawsze trzeba było sporego wysiłku aby 
pokazywać jej właściwy obraz. Zwrócił na to uwagę Papież Jan Paweł II
i w liście „Inter sanctos” z dnia 29.11.1979 r., ogłaszającym niebieskiego patro-
na ekologów napisał: 
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„Świętego Franciszka z Asyżu słusznie zalicza się między tych świętych i słyn-
nych mężów, którzy odnosili się do przyrody jako cudownego daru udzielone-
go przez Boga rodzajowi ludzkiemu. Albowiem on głęboko odczuł w szczególny 
sposób wszystkie dzieła Stwórcy i natchniony Bożym duchem wyśpiewał ową 
najpiękniejszą „Pieśń stworzeń”, przez które, szczególnie przez brata słońce, bra-
ta księżyc i siostry gwiazdy niebieskie, oddał należne uwielbienie, chwałę, cześć 
i wszelkie błogosławieństwo najwyższemu i dobremu Panu...” 

Wizji przyrody z „Pieśni stworzeń” także współcześnie towarzyszy myśl 
o Bogu i człowieku. Rozwijana jest ecologia humana, etyka ekologiczna
i teologia integralności stworzenia. Podejmuje się też wiele strategii rozwoju 
świata z uwzględnieniem zarówno zdobytych doświadczeń czy analiz źródeł 
kryzysu ekologicznego, jak i myśli franciszkańskiej. Służą temu np. systema-
tyczne międzynarodowe seminaria „Terra Mater”, badania Franciszkańskie-
go Ośrodka Studiów Środowiskowych, promocja Międzynarodowej Nagrody
o nazwie „San Francesco – Cantico delle Creature”, międzywyznaniowe spo-
tkania w Asyżu, publikacja szeregu dokumentów jak m.in. „Karty z Gubbio” 
czy „Karty Ziemi”. W Polsce tą problematykę rozwijają franciszkańskie grupy 
ekologiczne, w tym Ruch Ekologiczny św. Franciszka z Asyżu.

Wielu ekologów pyta dziś, dlaczego myśleniu chrześcijańskiemu domi-
nującego tonu nie nadawała wizja franciszkańska o przyrodzie wysławiają-
cej Boga, o zwierzętach radośnie wyśpiewujących wdzięczność za dar życia, 
o człowieku, którego wartość zależy od istnienia wróbli (por. Mt 10,29-31), 
o Bogu, który pragnie miłości, a nie krwawej ofiary? Wydaje się bowiem, iż 
akcentowanie innych prawd przyczyniało się do instrumentalnego, utylitary-
stycznego traktowania przyrody i w konsekwencji do jej niszczenia.

Sergiusz Riabinin szukając korzeni różnych działów współczesnej ochrony 
przyrody, doszukuje się ich w osobowości św. Franciszka i franciszkanizmie. 
Cytuje kilka przykładów zaczerpniętych z literatury.

Władysław Szafer pisze: „Podczas gdy benedyktyni, a zwłaszcza cyster-
si, mieli w poszanowaniu przyrodę głównie dla pożytku, jaki z niej czerpie 
człowiek, to św. Franciszek z Asyżu myślał tylko o jej idealnych wartościach. 
Jego zakon «żebraczy» nie unikał ludzi, lecz ich szukał, tak jak nie unikał 
dzikich zwierząt, szukając także z nimi bliższego współżycia. W konstytu-
cjach franciszkańskich znalazł się też wyraźny przepis ochraniający przyro-
dę. Przytaczam tutaj wzmiankę o tym za ks. S. Michalskim: «W paragrafie pt.
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o budynkach i warsztatach, de locis et fabricis, ostatni ustęp bierze przyro-
dę w ochronę przed krewką samowolą człowieka: bez zgody radców i bez 
zezwolenia prowincjała nie wolno wycinać drzew owocowych ani tych, co 
rosną dla ozdoby. W przepisie zwracają na siebie uwagę dwa szczegóły. 
Najpierw uważa się konserwacje drzewostanu za sprawę tak ważną, iż ani 
przeora poszczególnych domów, ani ogrodnika nie uznaje się za pana życia
i śmierci drzew, należących do klasztoru. Ponieważ i prowincjał mógłby mieć 
za mało zrozumienia dla tej strony życia zakonnego, uzależnia się jego de-
cyzję od zgody radców, discretorum. Gdybyśmy z pojęcia radcy (discretus) 
chcieli wydobyć całą jego treść i gdyby zakony tę treść chciały wkładać w to 
pojęcie, to byśmy takiego radcę mogli utożsamić ze znawcą, dochodząc w 
ten sposób jak gdyby do pierwszych fachowych konserwatorów przyrody”.

U św. Franciszka znikł zupełnie motyw «pożytku», który pobrzmiewał w 
tekstach cysterskich, a zjawił się z całą siłą motyw «piękna». Co w konsty-
tucjach cysterskich uważano za budzące próżność i ciekawość, co w kame-
dulskich zjawiało się jako niepożądane (np. «hałaśliwe» ptactwo), to dla św. 
Franciszka stało się bratem i siostrą. W takiej dopiero interpretacji wyjaśnia 
się nam znany tekst z Vita Prima Tomasza de Celano: «Zabraniał braciom rą-
biącym drzewa ścinania ich w całości, bo zawsze można się spodziewać, że 
puszczą pędy; polecał ogrodnikowi, żeby na brzegach ogrodu zostawiał nie-
skopany ugór, by tam mogły bujać zielska i barwić się kwiaty na cześć Ojca 
wszechrzeczy; podnosić z ziemi robaczki, by ich nogami nie zdeptano».

Franciszkańskie ujęcie przyrody doprowadziło do ochrony tego wszyst-
kiego, co w niej może budzić ciekawość, do ochrony dzikich zwierząt i do 
pozostawiania nietykalnych ugorów, które miały stać się prototypem póź-
niejszych o kilka wieków w Polsce rezerwatów przyrody.

Nie ulega wątpliwości, że ponowne nader żywe zainteresowanie się w 
wiekach XIX i XX stosunkiem św. Franciszka z Asyżu do zwierząt przyczyniło 
się w wysokim stopniu najpierw w Anglii, a później w wielu innych krajach 
do powstania nowoczesnego, dziś tak popularnego, ruchu opieki nad zwie-
rzętami i powstania ustaw o ochronie zwierząt. 

Po tych konstatacjach Riabinin odwołuje się do Rene Dubos, który twier-
dził iż, „Imię świętego Franciszka i słowo ekologia są utożsamiane z postawą 
wobec nauki, techniki i życia – bardzo różnią się od tej, która w możliwo-
ści opanowania kosmosu przez człowieka widzi jego przyszłość. Stworzenie 
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środowiska, w którym naukowo zastosowana technika uniezależni człowieka 
całkowicie od sił natury, przywołuje na myśl ponurą przyszłość, kiedy czło-
wiek będzie obsługiwany przez roboty, aż w końcu sam się stanie jednym 
z nich. Człowieczeństwo życia zależy przede wszystkim od jakości stosunku 
człowieka do reszty stworzenia – do wiatru i gwiazd, do kwiatów i zwierząt, 
do śmiejącej się i płaczącej ludzkości”.

A więc, poza zasługami dla ochrony przyrody, które dziś nazwalibyśmy 
konserwatorskimi, oraz humanitarnym stosunkiem do zwierząt (ujmowa-
nym współcześnie w odrębne rozporządzenia), można śmiało powiedzieć, 
że św. Franciszek był w Europie prekursorem tak głośnej dziś i lansowanej 
„etyki ekologicznej”, głoszącej konieczność należytej postawy do całego ota-
czającego świata natury, opartej na przesłankach moralnej odpowiedzialno-
ści za jej losy. Nie jest więc przypadkiem, że papież, Jan Paweł II, ogłosił św. 
Franciszka patronem ekologii i ochrony środowiska naturalnego.

Św. Franciszek – „pierwszy ekolog” współcześnie może być pewnym zna-
kiem orientacyjnym w odszukiwaniu właściwych relacji między człowiekiem 
a przyrodą, innymi ludźmi i Bogiem. Daje nam też nadzwyczajną motywację 
w ochronie przyrody: ‘trzeba chronić przyrodę, gdyż to nasze siostry i nasi 
bracia’. 

Sergiusz Riabinin przez jego wstawiennictwo prosi Boga za przyrodę, za 
człowieka, za cały świat. Jemu każe być naszym nauczycielem właściwych 
relacji do Boga Stwórcy i Pana Wszechświata oraz do wszystkich stworzeń. 
W swych przejmujących suplikacjach zauważa potrzeby trawy na miedzach, 
skowronka na niebie i uczonych na uniwersytetach. Przede wszystkim jed-
nak szuka ścieżek prowadzących do Boga, Jego Miłości i Królestwa.
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Sergiusz Riabinin

Prowadź,
święty Franciszku

Ślizgają się ludzie po krajobrazach, cudach przyrody
samochodami, autostradami,
automatycznie, turystycznie...
Może podłączysz ich, święty Franciszku, 
do tchnienia Ducha Świętego,
by nauczyli się pielgrzymować
przez każdy widok w Boże widoki...
_ _ _

Przez wszystkie krajobrazy
toruj ścieżki do Boga, święty Franciszku,
bo nawet najpiękniejsze
z górami, śniegami, źródłami, roślinami
mogą się kończyć tylko zerwanym kwiatem,
widokówką z wakacji, 
turystycznym prospektem...
_ _ _

Święty Franciszku,
ty
zanurzyłeś się w Bogu
jak wodorosty w rzece, 
dlatego
ukochałeś wszystkich i wszystko...
My
jak wędkarze na brzegu
wyławiamy na haczyk
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tylko własne miłości,
dlatego!
jej tyle na świecie, 
co kot napłakał,
nawet wróblom nie starczy...
_ _ _

Przyroda – manuskrypt Boga!
nie przerabiaj więc go, człowieku,
tylko na papier pakunkowy,
codzienną prasę,
książki z własnym mędrkowaniem...
_ _ _

Przyrodę, miedzę przez Boże pola,
przekształca człowiek
w jezdnię do nikąd...
_ _ _

Planety, ptaki, wszystko w przyrodzie 
to tylko nuty,
posłuszne ruchom
Bożej batuty!
_ _ _

Każda roślina, każdy liść na roślinie: – krajobraz Boży...
Jeśli tego nie widzisz,
Jeśli tego nie odczuwasz – 
o ile jesteś uboższy...
_ _ _

...który w rakietach 
wszechświat przenikasz,
adoruj Boga
w pasikonikach!
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Bez adoracji
w naturze Pana,
ziemia wraz z tobą na śmierć skazana!
Ta lekcja dziejów
jest lekcją stałą:
Tam dużo piekła,
gdzie Boga mało,

więc wszystko przepuść
przez Boże Rany,
by świat w krwi własnej
nie był kąpany,

aby się pławił
w wiośnie zielonej,
kwiatami życia 
kwitł w życia stronę!
_ _ _

Cała przyroda 
dziełem jest Pana,
więc czy uginasz 
przed nią kolana?

Czy schylasz przed nią
nisko swą głowę?
Czy umiesz słuchać
w niej Bożej mowy?

Czy nie jest jeszcze 
twoim nawykiem
chwalić w niej Pana
psalmów językiem?



60

Sergiusz Riabinin

Bez takiej do niej
twojej postawy
sunie na cmentarz
światek kulawy...
_ _ _
W zieloną symfonię świata
jakie barwy człowiek wplata?
szare? czarne? brudne? krwawe? – 
Ucz, święty Franciszku,
pytać o tę sprawę!
_ _ _

Niebieski błękit, ośnieżone szczyty, świstaki, goryczki,
całe piękno i radość gór –
tylko jedna z gałązek, którą nas Stwórca dotyka...
A całe drzewo przyrody?
a miłość?
a sam Syn Boży z nami?
a Duch Święty – wieczna wiosna stworzenia?
O Boże, jak Ci mamy dziękować?!...
_ _ _

Święty Franciszku,
rozszerz swym wielkim
żarliwym sercem
me ciasne serce nijakie:
dla jednych – ciepłe, otwarte,
dla drugich – letnie, przymknięte,
dla trzecich – zimne, zamknięte...

Spraw, by dla wszystkich
było w nim miejsca
tak samo dużo,
spraw, by dla wszystkich
było w nim ciepła
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tak samo dużo,
skoro słońce dla wszystkich,
skoro deszcze dola wszystkich,
skoro CHRYSTUS dla wszystkich...

Święty Franciszku,
rozszerz me serce dla ludzi,
rozsadź dla Boga
Amen.
_ _ _

Różne są ścieżki do BOGA –
 przez ptasie śpiewy,
 przez jarzębiny,
przez zapach miodu,
przez leśne mrówki,
przez oczy kundla,
przez płatki róży,
przez kolce róży,
przez...

Nieprzeliczone są ścieżki do BOGA!
Tyle może ich być
ile w tobie uderzeń serca,
ile myśli,
ile spojrzeń...

Tyle może ich być,
gdy tylko cień swój opuścisz,
gdy wyjdziesz na JEGO światło...

***
Święty Franciszku,
jeśli nie nakierujesz naszej miłości
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na miłowanie Pana —
kiepska będzie to miłość: —
niska,
ciasna,
mroczna,
duszna,
wybiórcza,
poszatkowana,
w segregatorach, szufladach, pudełkach,
od centymetra do centymetra,
w określonych nawiasach,
bez nieskończonych perspektyw,
jakaś smutna namiastka,
jakieś skarlenie,
jakieś wynaturzenie,
jakieś niezrozumienie Miłości...

***
Święty Franciszku,
chciałeś być tylko cieniem Chrystusa — 
dlatego zostałeś światłem; 
my — chcemy sami świecić jak słońce –
dlatego jesteśmy mrokiem.

***                          
Święty Franciszku,
Zejdź na trasy turystyczne!
Objaw się biednym, ślepym tłumom!
Spraw – niech nie biegną!
Spraw – niech nie krzyczą!
Spraw – niech nie śmiecą!
Spraw – niech nie niszczą!
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Pokaż im może
- jak pluszcz nurkuje
- jak rudzik śpiewa,
- jak urdzik kwitnie...
Niech się zadziwią,
Niech się zachwycą, 
niech wielbią Pana w stworzeniach Jego!

***
Święty Franciszku,
ściągnij z uczonych
togi ich uczoności...
poradź,
by darowali je molom!
Weź ich ze sobą na spacer
pod wielkie niebo,
zakołuj w chmurze szpaków,
skieruj oczy na brzozy,
odurz zapachem ziemi...
— może się uproszczą,
może spokornieją,
może zmądrzeją,
może uklękną czasem
w swoich pracowniach...

Święty Franciszku,
powyciągaj uczonych
z szuflad ich uczoności!
Pokaż,
że ich szufladki
są w biurku Boga!



Grafika:

Zbigniew Jóźwik: „Pochwalony bądź Panie mój...”,
linoryt, 2001. [27,5x19 cm]
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O współpracy z Sergiuszem
i innych fascynacjach

Wszechświat jest tajemniczy, wielki i piękny. Jego wspaniałość jednocześnie zapie-
ra dech w piersiach i pobudza wyobraźnię. Maleńka cząstka świata, którą jesteśmy w 
stanie poznać i opisać, odkrywa przed nami tyle możliwości  i szans, iż starcza jej dla 
chemika i biologa, ekologa i miłośnika przyrody, rolnika i ogrodnika, poety i mistyka, 
artysty i popularyzatora nauki. Ale czy to możliwe, aby te wszystkie punkty widzenia 
i poznawania przyrody były dostępne dla jednego człowieka? Czy jest prawdopodob-
ne, aby warunki początkowe ewolucyjnego rozwoju świata pozwoliły na zognisko-
wanie w jednym miejscu takiej wiedzy, mądrości i zdolności twórczej?... 

„Jóźwiczówka II” – czytam napis umieszczony na domu otoczonym wokół roślin-
nością rozmaitą, którą pielęgnuje ze znawstwem i miłością Pani Barbara Jóźwik. Są 
tu cisy, bukszpany i jałowce; jest kilka drzew owocowych i pergola z winnej latorośli 
znacząca drogę do domu. W głębi ogrodu znajduje się altanka obrośnięta winoblusz-
czem a w domku zawieszonym na włoskim orzechu szpaki wysiadują młode.

Jest i gospodarz: Zbigniew Jóźwik – przyrodnik i artysta grafik; doktor biologii, po-
eta eseista; badacz ekosystemów Spitsbergenu, ekspert od propolisu i bibliofil wielo-
krotnie nagradzany za wybitne osiągnięcia w sztuce ekslibrisu i w grafice religijnej. Bro-
dacz z błyskiem w oczach i ujmującym uśmiechem... Łatwo więc zacząć rozmowę...

Stanisław Jaromi –  Jak się czuje gospodarz tego skromnego a tak cza-
rującego ogrodu?

Zbigniew Jóźwik – (wyraźnie zakłopotany) Bardzo dobrze. Dobrze mi 
w naszym domu z ogródkiem w trójpokoleniowej rodzinie z nadzieją na 
nowe doznania twórcze.

S. J. – „Prawdziwy artysta to ten, który rozmawia ze swoim dziełem; 
szalbierz rozmawia z publicznością” – pouczał kiedyś historyk sztuki 
Ernst Gombrich. Czy czujesz się prawdziwym artystą?
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Zbigniew Jóźwik – Nie zastanawiałem się nad tym, co to znaczy być 
‘prawdziwym artystą’. Jeśli przyjąć stwierdzenie Gombricha o ‘rozmowie
z obrazem’ ale z uzupełnieniem, iż myślał on też o niepokoju twórczym ar-
tysty, to rzeczywiście i ja w takim duchu ‘rozmawiam’ ze swymi pracami. Ale 
czy to czyni twórcę ‘prawdziwym artystą’? Istotny jest ów niepokój twórczy 
od pomysłu przez narastanie odczuć wokół obranego tematu, aż do finału. 
Czuję ten niepokój; myśli w czasie tworzenia, spostrzeżenia, ich dojrzewanie, 
problemy do rozstrzygnięcia, rodzenie się nowego... często w wielkim bólu... 
Aż wreszcie następuje odsłonięcie zasłony i ten dreszcz emocji, czy powstały 
obraz koronuje twórcę, czy jest jego klęską...

S. J. – Tak wielu jest przecież malarzy, grafików, rzeźbiarzy a tak nie-
wielu z nich to artyści....

Zbigniew Jóźwik – Wielu jest też winiarzy, ale mało dobrego wina, bo 
dobre wino zależy nie tylko od umiejętności winiarza, ale i wielu czynników 
zewnętrznych, a przede wszystkim od klonu winnej latorośli.

S. J. –  Nieczęsto spotyka się humanistę i artystę z głęboką wiedzą bio-
logiczną i ekologiczną...  

Zbigniew Jóźwik – Moje twórcze życie jest poprzeplatane badaniami 
mikrobiologicznymi w laboratorium czy ekspedycjami przyrodniczymi na 
Spitsbergen.

S. J. – ...Ale jeszcze rzadziej można spotkać osobę zdolną integralnie 
poprzez sztukę wyrazić złożone zjawiska przyrodnicze włączając w swój 
wykład również chrześcijański system wartości. Oglądając Twe formy pla-
styczne zauważa się doskonałe połączenie fides i ratio. To niesamowita 
właściwość w naszym skomplikowanym, podzielonym świecie... 

Zbigniew Jóźwik – Nie wiem do końca, czy we mnie jest ten sam człowiek 
tam w laboratorium mikrobiologicznym i tu z rylcem pochylony nad linoleum. 
Choć zapewne ważne jest poszukiwanie prawdy i tu i tam. Problemy poznaw-
cze są motorem napędzającym nas, aby wchodzić głębiej i dalej, racjonalnie 
obliczać, przewidywać, ale i mieć wiarę, ze wszystko się uda. Utrata wiary pro-
wadzi i badacza i twórcę donikąd. Ale czasem jest i bezradność... i trudne py-
tania, jak w czasie jednej z wypraw na Spitsbergen, gdy zapisałem:
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...Dla kogo kwitnie skalnica na Tundrze
a porosty czernią
to znów wysrebrzają kamienie?
...
Dla kogo Panie stroisz tę wyspę
i strzeżesz jej tajemnic? 
Dla kogo, Panie? (1987)

Wędrując po bezkresnych równinach i dolinach szukałem początku rzek, 
początku procesów stawania się... Zanotowałem wtedy w wierszu „I wyda-
wało mi się...”

...
Sądziłem,
że rozumiem,
że jestem bliżej,
że już wiem prawie... (1987)

Tak trudno było pogodzić się z niemocą... i owymi pytaniami człowieka 
przeświadczonego o swym panowaniu na ziemi: po co na ziemi bez ludzi 
kwitnące rośliny, wołające ptaki? pamiętam jak przywoływałem pełnym 
głosem słowa św. Franciszka Pochwalony bądź Panie... i było mi lżej... i jak-
bym zaczynał coś rozumieć.

S. J. – Dusza humanisty siedziała również w wybitnym lubelskim na-
ukowcu i poecie Sergiuszu Riabininie. Spotykając się – już prawie od 20 
lat – z jego tomikami poetyckimi zawsze obok widziałem nazwisko Zbi-
gniewa Jóżwika, jako autora rysunków, okładki, strony tytułowej. Proszę 
powiedzieć, jak zaczęła się Wasza współpraca?

Zbigniew Jóźwik – Tak teraz myślę, że wiedzieliśmy o sobie od zawsze...
W roku 1962, jeszcze jako student rozpocząłem pracę w Zakładzie Fizjologii 
Roślin UMCS w Lublinie, na tym samym Wydziale Biologii i Nauk o Ziemi, na 
którym pracował Sergiusz Riabinin. Oczywiście była między nami znaczna 
różnica wieku, ale studentem Sergiusza Riabinina nie byłem. Studiowałem 
chemię na Wydziale Matematyki Fizyki i Chemii. O Profesorze Sergiuszu Ria-
bininie mówiło się w moim Zakładzie często. Pisał cięte fraszki tyczące na-
uki i naukowców, odważnie zabierał głos na Radach Wydziału w sprawach 
często nie łatwych.
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Moja przygoda z grafiką, która przeszła różne drogi, zaczęła się od two-
rzenia ekslibrisów. Portretowałem bliskich i znajomych, także pracowników 
mojego Uniwersytetu. Postanowiłem wykonać ekslibris także dla Sergiusza 
Riabinina. Przedstawiłem odlatującego ptaka ze złamanym skrzydłem. Było 
to wyobrażenie sytuacji, w jakiej znalazł się Riabinin. Miał w owym czasie (był 
rok 1972), kłopoty z uzyskaniem tytułu profesora. Krążyły różne interpretacje 
przyczyn blokowania awansu naukowego. Władzom w ówczesnym państwie 
przeszkadzały zapatrywania kandydata na profesora. Stąd to złamane skrzy-
dło w koncepcji ekslibrisu wyrażające pozwolenie odlotu dla ptaka ale po 
wcześniejszym okaleczeniu... Pamiętam jego wzruszenie, kiedy zaniosłem 
mu do Zakładu Zoologii, w którym pracował pierwsze odbitki. W kilka dni 
później jedna z nich wróciła do mnie, z tekstem na odwrocie. Oto on:

Opuść swe gniazda...
Nie zatrzymuj się w książkach,
nawet w chmurach
Leć poprzez wszystkie ścianki świata
w Boże bezkresy...
Do Ojca wracaj. 
Tak się zaczęło.

S. J. – To niesamowite... takie natychmiastowe porozumienie i twórczy 
rezonans...

Zbigniew Jóźwik – Nawet więcej. To była przyjaźń...? Zapewne zrodziła 
się natychmiast, tyle że w początkowym okresie i Profesor i ja nie wiedzie-
liśmy o tym. Warto tu zwrócić uwagę jeszcze na inny aspekt, związany ze 
stosunkami między ludzkimi na Uniwersytecie, na granicę jaka zwykle dzie-
li pracowników samodzielnych i tak zwanych pomocniczych. Jako adiunkt 
byłem przecież tylko pomocnikiem profesora... Muszę tu podkreślić z całą 
stanowczością, że w przypadku Profesora Sergiusza Riabinina i mnie, takiej 
granicy nie było. Pamiętałem wszelako o swoim miejscu w szeregu... Wielo-
krotnie Profesor proponował mi przejście „na ty”. W końcu ustaliliśmy, że ja 
będę mówił „Panie Profesorze” a Sergiusz Riabinin będzie mi mówił „Zbysz-
ku”. Tak było do końca i było nam z tym dobrze. Nasza wieloletnia przyjaźń 
była ugruntowywana poprzez współpracę, codzienne dysputy, plany wy-
dawnicze i spotkania w różnych środowiskach.
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S. J. – Wiem, że zwłaszcza aktywni byliście w latach osiemdziesiątych, 
kiedy tereny kościelne stały się azylem niezależnej myśli...

Zbigniew Jóźwik – Odwiedzaliśmy kościoły, domy zakonne, seminaria 
duchowne; były wykłady dla studentów, dla robotników i rolników. Ludzie 
potrzebowali ‘dobrej nowiny’, potrzebowaliśmy jej i my. Często nie uzgad-
nialiśmy o czym będziemy mówić i wychodziło wspaniale. Byliśmy wtedy 
bardziej wyczuleni na oczekiwania słuchaczy aniżeli logikę wykładu.

S. J. – Wszystkie poetyckie tomy Sergiusza Riabinina są integralnym 
połączeniem słowa i obrazu. Obrazy, rysunki, grafiki są Twoim dziełem. 
Co zwykle było pierwsze – słowo czy obraz?

Zbigniew Jóźwik – Początek był taki jak już zaznaczyłem. Później powsta-
wały kolejne teksty-wiersze, które Profesor nazywał notatkami, do moich gra-
fik, rysunków i ekslibrisów. Pamiętam jak się zachwycał linorytami, które przy-
wiozłem w roku 1975 z pleneru na Węgrzech. Zrobiłem wtedy, między innymi, 
grafikę z wyobrażeniem św. Franciszka jako sprzedawcę melonów, ważącego 
nasze ludzkie sprawy na wadze trzymanej wysoko w jednej ręce, na tle krajo-
brazu węgierskiego. Powstały więc kolejne teksty Profesora do moich grafik. 
Do większości moich prac są wiersze Profesora.

Kiedy zaistniała możliwość druku wierszy poświęconych św. Franciszkowi, 
Sergiusz i wydawca w Rzymie, zwrócili się do mnie z propozycją ilustracji owych 
wierszy. Wzbraniałem się. Wcześniej tego nie robiłem. Próbowałem bronić się, 
że nie potrafię ilustrować poezji. Po wielu namowach uległem. Mieszkałem 
wtedy w mojej posiadłości, Jóźwiczówce pierwszej, wśród wspaniałego sadu
i topól otaczających dom, gdzie z poetów królował Leśmian. Pewnego let-
niego wieczoru na przedwieczerzy, rozpoczęła się moja przygoda rysunkowa
z poezją. Ruszyłem w nieznane, kreśląc cienką kreską, własne wizje, własne 
skróty myślowe do skrótów myślowych poety Sergiusza.

S. J. – Czy to wtedy zaczęła się Twoja fascynacja św. Franciszkiem?
Zbigniew Jóźwik – Tak, to wtedy otworzyły się drzwi, w których sta-

nął św. Franciszek w wyobrażeniu, jakim Go przedstawiam nadal. Zawsze 
bez zbytecznych dodatków, często z dłońmi jak płonące ogniki i ramionami 
obejmującymi światy. Rysunki zrobiły wrażenie a wykonałem ich kilkadzie-
siąt – ilustrowały każdy wiersz. Książka pt. „Św. Franciszku...” ukazała się w 
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Rzymie, najpierw w języku esperanto a następnie w j. polskim. Ale fascynacja 
św. Franciszkiem z Asyżu rozpoczęła się daleko wcześniej. Kiedy w 1950 r.
zacząłem uczęszczać do szkoły średniej w mojej parafialnej kaplicy „na Po-
czekajce” pojawił się kapucyn o. Edward Zaorski. Dzięki niemu poznałem
i Franciszka i życie religijne w grupie młodych ludzi, gdy razem z o. Edwardem 
urządzaliśmy misteria religijne, zawody sportowe czy wycieczki rowerowe.  

S. J. – Zatem to w końcu lat siedemdziesiątych zaczął się najbardziej 
płodny okres Waszej współpracy z Riabininem...

Zbigniew Jóźwik – Sergiusz Riabinin pisał dużo i wychodził z kolejnymi 
propozycjami. Podsuwał mi teksty, które były pokłosiem naszych rozmów 
lub też odnosiły się do spostrzeżeń codziennych Profesora. Wiele z nich no-
siło w sobie ogromny ładunek zawierzenia Panu Bogu. Mówił – zilustruj ten 
tekst, zrób rysunek... Tekstów było coraz więcej, próśb także a ja nie nadąża-
łem... Do wielu wierszy robiłem rysunki lub linoryty inne pozostały w teczce 
z napisem: „Teksty Sergiusza Riabinina, do których nie zrobiłem ilustracji”. 
Czy zdążę...?

To wzajemne przenikanie twórczości poetyckiej i graficznej stało się na-
szą codziennością, ale zawsze w odświętnych szatach. Było zawsze świeże
i wciąż nas obu zaskakiwało. Nie szczędziliśmy sobie także uwag krytycz-
nych. Uwagi te wnosiły zawsze coś nowego. Tak teraz myślę, że to wzajemne 
oddziaływanie było małżeństwem w przyjaźni. Nagromadzenie tekstów Ria-
binina do moich prac wskazało na możliwość wydania kolejnej książki, której 
tytuł był fragmentem sentencji Profesora: „Rosnąć można tylko z ziemi...”.
W tym przypadku była to pozycja, w której poeta zilustrował wierszami gra-
fikę i ekslibrisy. Kolejny przykład wzajemnego oddziaływania bez czerpania 
jakichkolwiek korzyści z którejkolwiek stron. Niestety, książka ta czekała na 
swe wydanie aż 10 lat...

S. J. – S. Riabinin był też wybitnym naukowcem, przyrodnikiem, na-
uczycielem akademickim; był też Twoim kolegą z pracy na Wydziale Bio-
logii i Nauk o Ziemi UMCS. Jakim na codzień był człowiekiem?

Zbigniew Jóźwik – Sergiusz Riabinin był nie tylko wybitnym naukow-
cem, ale był także wybitnym uczonym. Tworzył nowe, kładąc fundamenty, 
na których rozwijają się kierunki naukowe. Tworzył zręby dla fenologii, na-
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uki o sezonowych rytmach przyrody; pracował nad przyrodniczymi i hu-
manistycznymi aspektami ochrony przyrody. Profesor Sokołowski stwier-
dził, że Riabinin „wytyczył nowe drogi dla umiłowanej fenologii”. Wskazać 
tu należy także na Jego nowatorskie prace dotyczące nauczania biologii dla 
niewidomych. Był razem z żoną Danutą i M. Olearnik współautorem książki
o nauczaniu biologii dla niewidomych. Można powiedzieć, że dał niewi-
domym laskę poznawania roślin, ptaków i kamieni. Był także myślicielem
a swoje rozważania przenosił na wykłady dla studentów biologii. Był jednym
z niewielu przyrodników, którzy opierali nauczanie doskonaląc warsztat 
przyrodnika w czasie wycieczek terenowych. Znał teren i nie bał się pytań 
ze strony słuchaczy, wręcz prowokował, aby zadawano pytania.

Był człowiekiem bezpośrednim, zjednującym sobie sympatię słuchaczy. 
Wszyscy Go szanowali, zarówno popierający jego filozofię życia jak i prze-
ciwnicy, których niestety też miał. Jak każdy artysta działał często odrucho-
wo. Były więc i konflikty. Potrafił wszelako mówić o swoich błędach, a jeżeli 
uznał, ze nie ma racji przyznawał ją innym.

W jednym z wierszy dedykowanych mojej osobie napisał:
Przyrodę 
czytaj z pokorą
w skupieniu
wyraz po wyrazie
a odczytasz Pismo Święte
w każdym krajobrazie.

  
S. J. – No właśnie: poezja, wiersze – czym one były dla niego?
Zbigniew Jóźwik – Wyrażając siebie w tym, co robił na uniwersytecie, na-

uczając studentów czy też kształtując wizje przyrodnika-myśliciela w bada-
niach naukowych, dopełniał się niejako w poezji. Tworzył nie tylko dla siebie. 
Jego wiersze oddziaływują nadal na tych, którzy się spotykają z jego twór-
czością. Myślę, że jako poeta jest zbyt mało a nawet w niewielkim stopniu 
doceniany. Jak dotąd nie ukazały się znaczące oceny krytyczne jego twór-
czości literackiej. Wielowątkowość w poezji Sergiusza Riabinina osadzona 
mocno w niszy przyrodnika, odnosząca się wprost do Boga, zapewne jest 
barierą dla znawców przedmiotu. Nie ulegał modom. Był samotnikiem w 
tym co robił, ale przecież nie unikał kontaktów z odbiorcą. Było i jest jakieś 
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milczenie. Może dlatego, że dotykał głębi poznawania czy obcowania z Pa-
nem Bogiem. Głęboka a jednocześnie tak prosta wiara Profesora w Boga
i Świętych, nie tylko zaskakiwała, ale także onieśmielała, także duchownych. 
Wiem, że tak trudno niekiedy powiedzieć: tak, tak lub nie, nie... To wszystko 
jest w jego wierszach.

S. J. – W pośmiertnym wspomnieniu napisałeś „był człowiekiem w któ-
rego krwi pulsowało całe chrześcijaństwo, bo i prawosławie i protestan-
tyzm i katolicyzm”. Co to znaczy? Jakie było jego chrześcijaństwo?

Zbigniew Jóźwik – Dziadkami ojca Sergiusza – Jana Riabinina – byli: Karol 
Goetz i jego żona Eugenia z domu Borroux. Karol Goetz był Niemcem, pro-
testantem a jego żon a rodowitą Francuską, katoliczką, urodzoną w Paryżu. 
I dalej, z małżeństwa tego urodziła się Paulina, matka ojca Sergiusza, czująca 
się Polką i katoliczką, która wyszła za mąż za Sergiusza Florowicza Riabinina, 
Rosjanina, urzędnika w Lublinie i dziadka Profesora. Z tego to małżeństwa 
zrodził się syn Jan – ojciec Sergiusza ożeniony później z Rosjanką Taisją, obo-
je wyznania prawosławnego.

Profesor Sergiusz Riabinin, oficjalnie był wyznania prawosławnego, ożenił 
się z katoliczką Danutą Pomarańską. Ale przecież nie w genealogii znajduje 
się klucz do chrześcijaństwa Profesora.

Warto być może tu wspomnieć o zdarzeniu, które miało miejsce w czasie 
Tygodnia Ekumenicznego zorganizowanego przez Instytut Ekumeniczny Ka-
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. By rok 1995, akurat wtedy wyszła nasza 
kolejna książeczka  pt. „Ekumeniczne strofki wierzącego przyrodnika”. W cza-
sie dyskusji, panelowej, jeden z dostojników prawosławnych, w sposób zu-
pełnie zaskakujący, zaatakował katolików, że na terenie północno-wschod-
niej Polski zabrano cerkiew i jak dotąd nie oddano tej budowli prawowitym 
właścicielom. Był to głos akurat w miejscu i czasie jak najmniej niestosowny, 
kiedy łączyliśmy się wszyscy wokół jednego Boga. Powstała niepokojąca ci-
sza, którą przerwał Sergiusz Riabinin mówiąc mniej więcej takie słowa: „stoi 
przed wami człowiek, w którym tętni krew protestancka, katolicka i prawo-
sławna i jak widzicie zupełnie dobrze sobie z tym radzę...” Zapadła jeszcze 
głębsza cisza, ale po wystąpieniu Profesora byliśmy wszyscy bliżej siebie, 
my z różnych wyznań chrześcijańskich. Takie właśnie było chrześcijaństwo 
Sergiusza Riabinina.
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Myślę, że dopóki jednym rytmem nie będą biły serca tych trzech głów-
nych wyznań chrześcijańskich, dopóki będziemy wznosili bardziej zdobne 
progi między sobą, tym będziemy dalej od siebie. Profesor próbował zawsze 
pokonywać bariery religijne, pytał na przykład:

„Czy słowik śpiewa po katolicku?
czy gwiazdy świecą po protestancku?
czy fale morskie są prawosławne?”

S. J. – A dla Ciebie, czym jest przyroda, której obraz w swej Jóźwiczówce 
przetwarzasz w linoryty, rysunki piórkiem, ekslibrisy?

Zbigniew Jóźwik – Najlepiej oddaje to mój tekst w naszej książce „Ro-
snąć można tylko z ziemi...”, gdzie używam terminu Pani Przyroda przez duże 
„P”. W czasie moich wypraw na Spitsbergen, obcując z tą ziemią nie ziemią,
a jednak ziemią, jak kiedyś napisałem, doznawałem odczuć zupełnie nie-
prawdopodobnych. I tak tundra była i jest dla mnie Panią Tundrą a w swej 
bezradności nie potrafię czytać wielkiej księgi Przyrody. Jej karty rozsypa-
ne czekają... i zapisałem: „Czy narodził się bibliofil / który ułoży stronice /
w kształt księgi / czy narodzi się badacz /który odczyta z nich / dawne zda-
rzenia?” Tam wszystko mnie onieśmielało!

Ale powrócę jeszcze do czasu wzrastania na Jóźwiczówce pierwszej, gdzie 
przyroda czekała za progiem. Gospodarowałem we własnym ogrodzie, naj-
pierw z rodzicami, później także z żoną Barbarą a po śmierci Ojca z Matką, 
żoną i dziećmi: Maćkiem i Magdą. Byliśmy, mimo groźby wywłaszczenia, bli-
żej ziemi. Związani z tą ziemią. Ziemią, która dawała nam nie tylko poży-
wienie, ale była także fundamentem naszego życia. A wszystko, co rodziła 
ziemia, co było atmosferą naszego ogrodu, to co było wokół i chmury nad 
sadem, dym z komina, koń parskający u żłobu, barwy każdej z pór roku... to 
wszystko było w moich grafikach. Wszystkie radości i smutki i nostalgie też. 
Obawa co przyniesie jutro, także... 

S. J. – Twoje korzenie mocno wpłynęły na Twą osobowość, na pracę 
naukową i twórczość artystyczną. Czy to, co jest w głębi człowieka jest 
aż tak ważne w badaniach, obserwacjach, przemyśleniach?

Zbigniew Jóźwik – Myślę, że tak. Moi rodzice, całe życie ciężko praco-
wali obcując z ziemią i jej bogactwem życia. Często wracam więc do ziemi, 
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na której wyrosłem; do sadu – miłości mego ojca, do domu – sanktuarium 
mej matki. Rodzice zawsze też dbali o moje wykształcenie. Dużym ciosem 
był więc dla nich nakaz pracy jaki otrzymałem po szkole średniej w 1954 r. 
Zmuszony do odłożenia studiów wyjechałem do Piotrkowa Trybunalskiego 
ważyć piwo. Pracowałem tam z byłym właścicielem tego browaru inż. Zyg-
muntem Ditrychem, który stał się moim wielkim opiekunem i autorytetem, 
i któremu tak wiele zawdzięczam. To co miało być karą, obróciło się więc we 
wspaniałe doświadczenie. 

S. J. – Jesteś niesamowicie pracowitym człowiekiem. Twój katalog prac 
rejestruje prawie 700 ekslibrisów, 290 grafik, ponad 300 pozycji biblio-
graficznych, w tym liczne zilustrowane i opracowane graficznie książki, 
wiele wystaw i prezentacji. Skąd w Tobie ta moc twórcza?

Zbigniew Jóźwik – I tym razem odwołam się do dawnych zapisków Ser-
giusza Riabinina, które powstały po dyskusjach wokół mojej twórczości.
Zbigniew Jóźwik 

...nie ułożę życia w szufladach
nie ustawię na półkach
nie porozlewam w kubki
nie zasieję w doniczce
jeżeli hula po mnie
jak wiatr po lesie,
co nie ominie
żadnego drzewa,
żadnego liścia,
kępki zeschłego ziela...
Laski warszawskie, marzec 1980

S. J. – Jak tworzy się nowy projekt? Skąd bierze się pomysł kolejnej gra-
fiki?

Zbigniew Jóźwik – Często fascynują mnie – i to zarówno w pracy na-
ukowej jak i twórczości plastycznej – miejsca styku dwu rzeczywistości, 
nierozpoznane granice... Jak chociażby przedwiecierz, kiedy już nie dzień a 
przecież jeszcze nie wieczór... albo brzask, gdzie schodzi noc a jeszcze nie 
zaczął się poranek. Tam właśnie docieram do nowego poznania i rozeznania. 
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A resztę niech dopowie mój tekst z marca 1981 r., a więc jeszcze z czasu, gdy 
mieszkałem w naszym rodzinnym starym domu. Powstał na krótko przed 
wywłaszczeniem nas z rodzinnego majątku...

Skąd powstają moje grafiki?
Z ziemi,
z człowieka,
z roślin
i z kamieni...
z trosk,
radości
i z wiosny...
A jesienią?
Jesienią dojrzewają jak jabłka
w ogrodzie Ojca...
Ze zmierzchów na Jóźwiczówce
i moich codziennych wędrówek
do pracy
i z pracy...
po zakupy
i na zebrania.
Z moich rodzinnych korzeni,
ze zmagań o dzieci 
i dla dzieci.
Z moich rozlicznych spotkań
z ludźmi
i z przyrodą.
Moje grafiki rosną
i wołają...
Są wzrokiem moim,
dotykiem
i słuchem...
A kiedy noc przychodzi
pomagają spełniać marzenia
o następnym dniu...
                               Amen.
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S. J. – Jaka według Ciebie – powinna być obecnie na początku XXI wieku 
„ekumeniczna wizja wierzącego przyrodnika”?

Zbigniew Jóźwik – Tak myślę, że w środowisku przyrodniczym i przez 
środowisko przyrodnicze należy podejmować próbę pojednania wszystkich 
ludzi, pamiętając, że człowiek jest tylko jedną z form życia w długim łańcu-
chu oddziaływań i następstw. Kiedy patrzyłem w czasie pobytu na Spitsber-
genie na wody rzek lodowcowych spływających do fiordów, spostrzegłem, 
że one długo znaczyły swoją odmienność niosąc różne osady. W ten sposób 
wody z różnych rzek, jakby chciały być sobą do końca, nawet we fiordzie... 
Ale po jakimś czasie ich odrębność była coraz mniej widoczna, aż w końcu 
stały się jedną wodą; jedną dla tych wszystkich form życia.

Dominacja człowieka w różnorodności postępowań, idzie w kierunku 
podporządkowania sobie środowiska, w którym żyje. Już samo stwierdzenie, 
z którym spotykamy się na codzień: „człowiek i środowisko” zaprzecza eku-
menii i jedności. Może warto zastanowić się nad zmianą rozumowania...

S. J. – Rzeki spływające do morza to piękna metafora jedności w róż-
norodności... Ale dlaczego uważasz za przeciwne ekumenii rozróżnienie 
człowieka i środowiska jego życia?

Zbigniew Jóźwik – Człowiek poza swym środowiskiem, tu na ziemi, nie 
może żyć. Współżycie z innymi formami życia warunkuje ludzkie życie. Nawet 
więcej – wzajemne stosunki pomiędzy człowiekiem a innymi formami życia 
utrzymują życie ludziom.

S. J. – Ta książka nie powstałaby bez Twego wsparcia, bez tych grafik... 
Jakie – według ciebie – jest owo uniwersalne, trwałe przesłanie wizji świa-
ta proponowanej przez słowa Sergiusza i Twój obraz.

Zbigniew Jóźwik – Utożsamiam się w pełni ze słowami Sergiusza Ria-
binina:

„Rosnąć można tylko z ziemi
Po asfalcie można się tylko toczyć.„

To trafne spostrzeżenie oparte jest na wielkiej mądrości przyrodnika-my-
śliciela. W moich grafikach można odnaleźć wiele z tych myśli. Byłem rad, 
że moje grafiki służyły Profesorowi, jako uzupełnienie jego wykładów. Czę-
sto powtarzał: „prace twoje mogą zastępować niektóre z moich wykładów”. 
Wiedza przyrodnicza poparta artystyczną wizją i wyniesiona z rozmów z Pro-
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fesorem świadomość zagrożenia zdobyczami cywilizacyjnymi, ukierunkowa-
ły moją twórczość na złożoną sytuację współczesnego człowieka. 

S. J. – Zresztą sam Riabinin scharakteryzował Cię następująco (w książ-
ce ‘Prowadź Święty Franciszku’, wyd. Niepokalanów 1987): „...Zbigniew 
Jóźwik, przyrodnik – humanista, miłujący świat i człowieka, zatroskany 
o nasz los na ziemi zabijanej asfaltem i betonem, na ziemi zabijających 
się braci. Ta troska nakazuje stawiać mu pytania, na które nie dają odpo-
wiedzi akademickie skrypty, podręczniki i rozprawy, stąd jego sztuka tak 
często i tak blisko krąży wokół DOBREJ NOWINY, dobrej dla wszystkich, 
dobrej odwiecznie.” 

Pięknie! Powiedz jeszcze na koniec: czy masz jakieś ulubione sfor-
mułowania czy wiersz Riabinina?

Zbigniew Jóźwik – Jest ich wiele, zarówno poszczególne wersy jak i wier-
sze. Wiele tekstów Profesor poświęcił także mojej osobie. Niektóre są mi bar-
dzo bliskie z uwagi na trafność w oddawaniu atmosfery moich grafik a także 
w przedstawianiu mojej osobowości. Chociażby ten:

Dylemat życiowy Zbigniewa Jóźwika.
Jeżeli światło
rozszczepia się w człowieku -
do jakich barw
ograniczyć tęczę?!

A oto jeden z tekstów, których nie zdążyłem zilustrować:
Zbigniewowi Jóźwikowi
by narysował wielkanocną pocztówkę o zmartwychwstającym ziarnie.
Natura ziarna
przysypana prochem ziemi.
Pnie się ziarno ku zieleni,
a z zieleni w serce nieba:-
sercu ziarna Boga trzeba!

Innym moim ulubionym sformułowaniem jest : „chodzić po ziemi jak po 
świątyni...”, które posłużyło jako tytuł do jednej z naszych wspólnych książek 
oraz „Prawo Przyrody”:

Zapalasz i gasisz miliardy istnień, 
w każdym z nich jesteś, 
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w każdym pulsujesz,
z każdego mówisz,
CAŁY WSZECHŚWIAT JEST BOŻYM!
To podstawowe prawo przyrody, 
to największe ludzkie odkrycie.

Często wracam także do tekstu:
Pofrunę przez przyrodę
Jak wiatr przez drzew korony...
rozmodlę się po drogach:
„Niech będzie pochwalony...!”.

I bardzo bliski jest mi tekst o przemijaniu:
Śmierć
- to tylko On zamknie mi oczy
i tuż na progu
znów dłoń mi poda.
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